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We Lwowie miesięcznie zł 4’20 
z dostawą do domu. . .  „ 4'60
na prowincji..................   „ 4 60
za g ran ic ą .....................  „ 6'60

Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  g r .
R ed ak c ja  1 A dm in istr& o ja : 

L w ó w ,  S yk stu sk a  21.
Telef. w dzień Nr. 24 —  od gadz. 

10 wieczór drukarnia 496.

.: A R TU R  W. H A U S N ER .

Zakończenie obrad Kongresu ~.P.S
Prawie jednomyślne przyjęcie programim/ych rezolucji politycznych.

Zakończenie obrad Kongresu P. P. £
W AR SZAW A . 4 stycznia, (tel. w ł.) — 

W  ‘niedzielę po czlericdniowych1 obradach za­
kończano kongres wyborem wład'z partyjnych 
mianowicie jednUmyślnym Wyborem nowiej Ra­
dły Ncczeinej Komisji Rew. i Ceiffr. sądu part.

Do Rady Naczelnej z ic•'kręgu ,’wowsk w|e- 
szli: Iow. pcis. Hausneir Tajarel (kolejarz) — 
Markowska (z Borysławia) i Skalak.

Pożegnalne przemówienie: streszczające wy­
niki bbrad kcngresu wygłosił niezmor;dbwany.' 
wódz socjalizmu pieskiego to w. Ignacy Da­
szyński bntuzjaslycznie przyjmowany przez — 
wszystkich delegatów.

(Dalszy ciąg sprawozdania z k!cIngresu tv 
mieścimy w  jutrzejszym N-rze. Red?).

Sprostowanie kowtetisHiej mowy Csieurtna.
Stosunek do państw bałtyckich. —  Spraw a

GDAŃSK. 4 stycznia. (Rat.) Z Kowna d!c- kiem państw bałlycmch. Po stwierdzeniu prt- 
noszą: 'Poselstwo ZSSR w1 Kowhie ogłasza — wyższego 'Cziczeriu (^świadczył, żc rząd1 inaczej 
©świadczenie, w  którem zaznacza źle- wfdżi się ocenia związek trzech DiaństW Estlcfnji; ŁotWfy 
zmuszone sppefelować fałszywie podane przez i I-ilwy, niż czterech państw, Finlandji ŁotW(y
oficjalną prasę litewską ^świadczenie Czlcze. 
rina, wygłoszc/ne go acz as jego pobytu wi KoWj- 
nie o  związku piaństfw- bjałlyckilch i sprawlie 
wileńskiej. Prasa •llilewlskia podała — głfcsi kio. 
i unikat — że Rosia fcdńosi się sympatycznie 
do projektowanego związku państw| bałtyckich!' 
poseł s/i wg jzag stwierdza, że Rosja pragnie u- 
trzymać stosunki z każdefmi państwem bałtyc­
k i em ud dziel nie, a w  żadny(m: razi e nie ze z wiąz

Estonji i Potska. — W sprawie wileńskiej pro 
5'luje poselstwie- informacje prasy SiteWśkiej |w) 
syosób następujący: Cziczerin podkreślając — 
pogląd ZSSF na sprawę Wileńska nie plcfwb- 
ływał się na traktat ryski z Polską, gdyż1 za­
sadnicza teza, że losy ziemi witebskiej mfogą 
być rozstrzygnięte tylkb, na pod'st,awie poro­
zumienia Polski z Litwą Wynika z układu ,r,o- 
sy jsko-lifewskiegc A roku 1920.

Szakale paskarze na widowni.
W A R S Z A W A , 4 1. (A W ). W7 handlu detajltcznym  

dajensłę zauw ażyć od  (kilku (dni brak cukru. Organizacja 
cukrowlwków sOvicrdza, iż  handel zgslat dost^toazute 
zaopalrzony \v cukier. W obec  lego kupcy ukryli za­
pasy cukru -w oczekiwaniu podw yżk i cen.

Wtata wzbiera.
W A R S Z A W A , 4. 1. (A W ). Poziom  w ody na W iś le  

stale się podnosi. W  dn. 1. lim  wynosił pod W a r ­
szawą 2,15 m .; dnia 2. bm. 310 m .; w  uni.r 3 bm : 
ju ż  3.60. N iebezpieczeństwa wylewu niema jeszcze.

Einstein przyjeżdża do Warszawy.
W A R S Z A W A , 4. 1. (A W ). W  połow ic stycznia 

b- r. odł>ęUz?e się w  W arszaw ie zjazd żydowskiej m ło ­
d z ie ży  akadem ickiej z  całej Polski. N a zjazd przybyć 
5ixa prof. A l. E instein, przebywający obecnie w  B erli­
nie.

Ubrady sekcji dla mniejszości narodowych
SZARSZAWA. t 4 stycznia, (tel. w ł.) — 

ulr© pic raz pierwsza od' czasu istnienia rzą­
du koalicyjnegio odbędzie się posiedzenie seik-

dla mniejszości narodowych. Na porządku 
^zieiinym zatwierdzenie reguialmjnu1 oraz uśta-
Jtkie programu na nalbliiższy JkPes.

Dalsza zniżka dolara
W A R S ZA W A . 4 stycznia, (tel. w ł.) — 

W  obrotach tankowych płacono doi ary — po 
8‘ 15. Na czarnej gipłdżie laki sam, kurs.

Fałszerze dwu złotówek.
W A R S ZA W A . 4 stlycznia. (tel. w ł.) — 

Od dłuższego czasu pojawiły się, w  Łodzi fał. 
szywe bankn|oty 2 złetowe. Policja wiszczęła 
śledztwo i pip długich poszukiwaniach wpa­
dła iia trop fałszerzy.

W yniki (śledztwa 5 nazwiska Lrzymane są 
w  tajemnicy.

Zndw podwyżka zapałek.
W AR SZAW A . 4 stycznia. (A W )  Konicem 

zagraniczny dzierżawiący monopol zapałczany 
zawiadomił Jziś kfcpnisairjaL rządu; iż  zmu­
szony' jest piofdwyższyć ceny zapałek z 6 na 
8 groszy za pudełko. .

Afery bankowe.
W AR SZAW A. 4 stycznia. (AW -) Ka­

towicach jaireszlLtwany został dyrektor filji Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego p. Wileński |wj 
związku z aferą krakowSkiegjo oddziału! Ban­
ku' 'Przemysł owego.

Tow- Moraczewskt objął urządswanle
W AR SZAW A . 4 stycznia, (tel. w ł.) — 

Tow. :M,Oraczewski oibjął1 dziś urzędowłanie.

Wzrost drożyzny o 11Z1 procent.
W AR SZAW A. 4 stycznia. (AW .) Drożyzna 

w pi i es. grudniu ub. r- w  porównaniu z m ie­
siąc cm p©p,rzedni|m wzrosła o 1P21 procerit.

Samobójstwo b. naczelnika wydziału bezp.
W A R S ZA W A  ,4 stycznia. (A W .) Dziś w  

południe wystrzałem z reWfcJIwlenk w skroń 
odetue' sobie życie Juljan Grekowicz b. na­
czelnik Wydziału bezpieczeństwa jw{ komisarja. 
cie rządu. Grekowicz pół roku: pozostawał (W( 
służbie inicczynnej. Popełnił samkMójsjlwo na 
Ile rerwowem.

Ale byk zamacnu na JZłscha
W1FDFN. 4 stycznia. (AW .) PoselsLwg per­

skie ziprzecza wiadompjści podanej pirzez Eks- 
change Tek jakoby na szacha perskiego w T e ­
heranie u rządzo nic zamach bo|mb,owy w kfÓ-T 
rym 'nowy szach |miał zjclstać raniony.

Groźny wykw Tamizy.
LONDv N. 4 slyczma. (Pat.) W  związkd 

z powjedzią w Wielkiej dolinie Tamizy panuje 
tu Wielkie zaniepokojenie. Rżeka przybiera z 
każdą (chwilą. Ruch utrzymywał}y jest przy 
pomięicy łodzi. Ludność przenosi jmdble na wyż­
sze piętra. Ostrzeżenie zawczasu farmelrzy za- 
pirowadz li bydło- na łaki Wużćj położone, \v' 
zi rcznen oddaleniu jpfd rzeki. W  okoijicy Gx- 
foi •" szerdkość Tamizy powiększyła się o pół 
topa (.•r ili.

Trasa niemiecka o knmisarzu Hamelu
, GDAŃSK. 4 stycznia (P,at.) “ D,anz. Z tg“  

podaje w zwiążku z nt(minacją van Hąmiela 
na slanowi,skio Wys. Komisarza Lligj narocfoiWI 
w  Gdańsku arLykut angielskiego pisma “ Na- 
itiona w  którym Według “ Danz ~Z-lg “ '■ 'mię­
dzy innymi (ma znajdywać się nasi. ustęp.: Ra­
da L ig i Narodów pirzez mitocWianie v,ałi Haimela 
dostarczyła lamunicji wir(e|go(m| sw-im WJ Niem­
czech'. Rada Ligs narodów, która pirzy hcKz- 
palrywaniu (wielkich klwiestji dlowlfcrdła swej d!o, 
ddtniej faziałaInoścli, w  tej spiraWie cl(c(puŚ'Ciłla 
się wielkiego 'błędu; 'który m^tże pociągnąć za 
sóbą iplcWażne skutki. — Pismo angielskie na. 
żywa — jak twierdżi “ Danz. Z lg.“  — iran' 
HamieG stałyimi przyjacielem, Polski a wiric/giem 
Niemców.



„DZIENNIK LU D O W Y "
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20 kongres P- P- S.
Przeciwko wstąpieniu do koalicyjnego rządu

Mrzt n awjali (Iow. Szezerkidwski, Stańczyk , Za­
remba i Kupy-łowicz, plcdmosząc, że udzielanie 
peln-omdcn icl w Grabskiemu i popieranie Grab­
skiego ibyłlo blędpe. W  sprawa reformy rpl- 
nej zajęliśmy stanowiska niesocja.,'islyeziie, co 
do szkolnictwa, mniejszości narodowych i sto­
sunków na kresach wiyiwlołaliśmy swtcje stano­
wiskiem ybuirzenSe w  klasie1 jriclb. ł całeiju społe­
czeństwie. Rzad koalicyjny ze w zgęd ii na swój 
charakter jesl szkodliwy dla kl. itp. Przyczy­
ny kryzysu katastrofalnego lleżą głębiej i ko- 
alicia nie .rozstrzygnęła i rlęfcstrzygnąć nie mo­
gła zagadnienia. Nie można uznać argujmenlu! 
że Ir "leżało brie'nić demokracji przed dyktatu­
rą faszyzmu. Mówcy Wyjmjenilają zarządzenia 
nowego rządu, jak zawieszeni^ podatku ob­
szarnikom, usunięcie wskaźnika dprżyźntanego 
oraz podnoszą - spadek złotego w pierwszych1 
dr-irch irządu. Braku środków fcbirotowych nie 
usunie się znęcaniem nad głodir]wy|m;i płaca­
mi % t; cewników. MtWcy zgłaszają 12 żądań, 
k ie ry :!, jeżeli rząd nie przeprowadzi, na-leży 
się wycofać i z tern basłejtn pójść w  masy Na 
faszyzm jedynym środkiem jest Epure wystąpię., 
nie prieuw tym. klóyzy są przeciwni postu- 
kitofn (robotniczym.

Kapitalizm jest bankrutem — szukamy w y­
tycznych do zwycięstwa socjalizmu. Nie jest 
prawdą, że groził zamach na iistawóUawstwb 
robotnicze, raczej groził "•ucn glbdtl i nędzy 
co zn.usi-łiC’ klasy posiadające db szukania soju­
szu z nami pod wpłyWe^nj strachu1.

Dwie są drogi dfc. rozwiązania położenia go. 
spodlarczeg,C' albo zubożenie mas, ico jest rów ­
nocześnie zaprzeczeniem cywilizacji, atlbfei skró­
cenie zysków kapitalistów. Nie łudźmy jmas, Ibo 
je zniechęcimy! Klasy posiadające nie dały ni­
czego dc kasy, a stale żądają od rządu poży­
czek pa prowadzenie fabryk; klasa robotnicza 
ma się nawet dla nich wyrzec zdobyczy stęciab 
nych.

TO W . K U R YŁO W IC Z:

"N ie  ulega wąltp.ilWóści że chw ila; w| k'/ó- 
rej PPS. wstąpiła do rządu koalicyjnego, była 
niezrwykle krytyczna. Byłem zwolennikiem! rzą­
du koalicyjnego, w  jego pierwotnej koncepcji, 
ody wsiąpienie do rządu uzależniliśmy 'od1 
przyjęcia przezeń, opiradcWanych przez nas 18 
punktów. ‘

Mówca ątcli przeciwny jest obecnemu "za­
dowi koalicyjnemu ze wzy ęd'u na osobę Kier- 
rrika, oraz wskutek tegc ; iż nie został on o- 
pa.riy, na przyjęciu całego naszegc programu,

Mo we? występuje specjalnie pptro przecin­
ko icbrńżce płac pracowników*. Twierdzi, iż o- 
becny rząd' nie idzie po linji walki z dricizy- 
zną.

Ofiary ; składane pirzez nas; idą na sunowa- 
nie gospodarki przemysłowej, której kapita­
liści nie są obecnie w stanitg pro/wadzić. KDa- 
sy posiadające nie chcą jednak składać żadnych 
cfia,r. Jak wykazują ich własne oświadczenia, 
gotow i są płacić podatek' majątkowy jedynie 
z zysków' ale nie mają zamiaru uszczknąć nic 
ze swoich majątków, aby ponieść jakąkolwiek’ 
ofiarę dla skarbu"'.

Mówca dcm,aga się włączenia do Vezolucjj 
którą uchwali Z jazd, postuljattuj ,a!bjy wskaźnik 
drożyźniany był w  dalszym ciągu stldsoWiany wf 
pensjach robotników i urzędników.

PRZEM ÓW IENIE TO W . H O ŁOW KI.

W  -obecnej klęmstelaeji gospodarczej obec­
ność nasza w rządzie jest zupełnie niepictrzC- 
bną, boć i bez nas rząd będzie rpbSt to co ro­
bi obecnie.

My w  rządzie jesteśmy niepotrzebni dla plc'- 
kry Wania łych dziwnych, operacji finansowych 
zagranicą, dla redukcji urzędników. Rząd pod­
nosi Mpłaty kolejowe i |w»gólie podlalki bezptośrjeL 
dnie. R;ąd daruje obszarnikiem fftifljony podat­
ków, a my będąc w rządzie patrzymy na to. 
Tow . Żuławski mówił, że ratujemy wf rządżie 
ustawodawstwo społeczne, ale to niepraiwjda; 
bo warsztaty pracy spoją. Dopiero, gdly przyj­

dzie pożyczka zagraniczna; która uruchicmj 
przemysł, nadejdzie wielka walka o 8- gltdż. 
dzień pracy, w której będziemy osamotnieni. 
Prżyłem leki, które jmamy nie wywierają wpły­
wu Pa politykę gospodarczą rządu:

Trzeba pamiętać, że w Polsce miwny 10 
miljonów mn'ejszfści narodowych. Alie jakaż to 
to jest demokracja jeśli te [mniejszości są źl;e 
traktowane i uciskane przez administrację Je­
żeli chcemy utrzylmiać kresy, musimy inaczej 
■traktówać haszyich współobywateli białorus- 

tóh, ukraińskich i l. p. Nie rozumiLejm' i rządu1 
demokratyczneglc, w  którym nie bięd(ą repre­
zentowani Białorusini, Ukraińcy i Njemcy. Ro­
botnik żydiewski, ukraiński ni'emierkj czy bia­
łoruski jest najm jakp socjalistom! stokrotnie 
bliższy, aniżeli fabrykant; lub obszarnik plcfekt.

Na tern skończyły się przeim|ówienia opo- 
zyc i wybrano komisję, której zadaniem jest 
uzgodnić deklarację icici do dalszego Udziału 
PPS. w koalicyjnym rządzie

PRZEM ÓW IENIE M IN ISTRA P R A C Y  TOW . 
ZIEM IĘCKI EGO.

Ostatnie przesilenie rządiowe byłe' rozstrzy. 
ijine z uwzględnieniem zagadnień gospodar­
czych. Nie dla przyjemności wsią piliśmy do 
lego Irządu. Długc zastanawialiśmy się i roz­
ważaliśmy. Nie widzieliśmy innego wyjścia. Sy- 
tuncja besza byłaby łatwiejsza w  roli krytyków; 
poza rządem i ln,asi krytycy utrzymują, że tą 
dirogą, i. j. drogą opozycji przeciwko rządowi 
bylibyśmy ó wie'fe więcej zyskali. Zapiclmjinają 
jednak o tern. żc wstąpieinie PPS. byłe wysu'- 
wone jako nieodzowny Warunek dla utwlorze- 
nia Irządu parlamentarnego.

Trudno dzisiaj mówić p, korzyści z opozycji 
w sio? ur ku dic niewiadomego rząd'u. ,

Powiadają Uarn : sprzeczności gospodarcze są 
wielkie. To  zależy '  jakie zadlania glcśpbdlarcze 
postawimy sdbie. Najaktualniejszymi naszem za­
daniem jesł ożywienie przeloty słu1. T g  jest taR -! 
że zadanie naszych klasowych przeciwników!. j

Przychodzą przemysłowcy do mnie, do | 
socjalistyicżneg! ministra pracy i proszą o po-o 
moc w  uruchcmieniu fabryk. Jest zatem: pewna 
wspólna droga dic wspólncgc celu -

Słusznie *powiadają nasi krytycy że nie mlc- 
żn j tego pobić w  imię ciasnych klasowych1 in­
teresów kapitału, i Że potrzebna jest kfcbtrola 
nad' iprzemysłeim. Kontridi tej żądlamy, i to na 
sze żądanie znajd'uje coraz większy pirfsłuch

Następnie tow. Ziemięcki szericko ojm!awU;a 
sprawę redukcji pensji ujrzędbiczyćh1, naulczy- 
cielsk<ch. ko'fejarskich etc. i przyplcmiha' stan 
kasy [(pańslwiowej Iw chwili pirzesiCenła. Delega­
cja rbbicllnicza fabryk pracujących dla rządu 
przychodziła źe skargami, iż prlPotnicy me o. 
trzymują Wypłat z  pojwfdcłu1 zalegania przez kla­
sę jpar.s.lw-ową z Wypłatą należy tlę ści. Lepiej 
już -wypłacać mniejsze zarobki n iż ; zutpełnie 
nie płacić

Bezrobocie wzrastało i wzrasta z każdym 
dniem. Przewidziane w  budżecie na zasiłki dla 
beirobclnycb 2 i pół miliona zł1, kwartalnie, 
Rząd' koalicyjny plcddiósł już d'o sumy 15 m il 
zł. a jeśli bezrobocie będzie wzrastaiłoi trze­
ba będzie W' dalszym ciągu sujm[ę tę podnieść.

W  tym stanie rzeczy, zrównoważenie 'bu­
dżetu było koniecznością, a konsekwencją 
dalszą nieżbędność pewnej ęfiary* ze strony kf.[a. 
sy urzędniczej. Naszą zdobyczą w  rządżie, jest 
to, że redukcję pensji uichwaliclio tylko na trzy 
miesiące i że jednocześnie; z fe[m; zebowiąza- 
liśnn rząd do prewadzenia wiai.kl z d ro ży zn ą  j 
do przyjęcia innyidh ustaw, które należy zapi­
sać ha nasze dobro.

Polemizując z prz©ciwnikd|m|i rządu; kScla- 
cji, tow. Ziemięcki kjcńczy tąm|; że należy so­
bie Uprzytomnić ; że w  rządzie koalicyjnym sie­
dzą lnie tow Mi (raczewlski I toWI. Ziemiędki ; 
lecz t;.m siedzi PPS., która perWnnn mlidć i m(a 
. Isiłę. aby ustawy uchwalone ząc'stały w yko­

nane.

OŚW IADCZENIE TO W . POS. I MIN. MO 
R ACZ EWSKI EGO.

Witeny ow acyjnie przez wszystkich, zabrał 
minister głos:

."Brak środków rbiegowych i zbyt wąska 
podstawa złctoWa Banku polskiego; są g łó ­
wnymi przyczynami kryzysu przemysłowegic'

Jedną część sanacji — redukcja 'budżetu do­
konała się kesztem ludzi pracy — pracowni­
ków  peńs;lw'ofw!ych ; druga część powinna się 
dókpnać kesztem klas posiadających. Podkfek 
n ajątkowy nie zestał ściągnięty ; pozostałej jesz­
cze 650 miljonów zł. djc ściągnięcia. Nie d.a 
się i egó ściągnąć w getów ce; lecz można ten 
podatek ukkować na hipotece, co będzie z ło­
żone w  Banku pelskim na połowę wjarjtości, 
W  Jt,en sposób meże być zwiększona podśtawa 
emisyjna Banku polskiego Nie friożna sie w y­
zbywać jedynych instytucji gosplckfarczych k tó­
re z wielkim wysiłkiejmi zostały stwGrzon e w1 
Polsce niepodległej monop. tytoniowego, spi- 
rętusowegc, oraz Banku polskiego.

Jeżeli inne st.ronbiClwa kża.icyjnej, które 
zgodziły się na prOjekt ściągnięcia 1 podatku' 
majątkowego, nie będą go chciały Wykonać — 
— będziemy zmuszeni opuścić kfclalicję".

W  ciągu dalszej dysnusji nad rządem koa­
licyjnym prze,mawiali tow. G,rzecznair(cfw!ski, Pa­
jąk', Stążowski i HrJzgrebdr. Następnie Wy­
brano pici dwóch moWicÓ!wf generalnych za i 
przeciw rezolucji, którą narazie w* skróceniu 
poniżej pedafemy. Przeciw (mówili to*wl: Dr. 
Pawełek z Sosnówce i Szczerkoiwśki z Ło­
dzi. Za — mówili tow1. J aKy(ctro'wbki' i

DASZYŃSKI
"Spór. jaki tu się toczy dbtyczy jedynie 

n etod postępowania, lecz jedność partji w  ni- 
czem nie zostaje przez te naruszona.

Dymisja Grabskiego zastała cały świat pp- 
htyczny w Polsce w pppłochu. Przez te 8 dni 
i nocy przesilenia wyczerpaliśmy wszystkie —i 
możliwe kcjmbinacje rządowe. Ż  początku są. 
dziliśmy, że stoi przed na.mi rfowy Ch}en!o-P'iast 
a Laka koncepcja była dla nas me dtó przy­
jęcia Zgodziliśmy się na pirjc(pozycję centrp-' 
lewa przyczem zaznaczam, ze "W uzw o.cn ie" 
f;osżI.c z  tą propozycją dó "Piasta*-̂  chocilaż 
obecnie twierdzi, że z "Piastem " rzekfcjttth niie 
feoże Ibue razetn w  [rządzie), ale nawet poi 
uryskaniu (zgody "P iasta", i chadeków, kpm- 
cepcja centro-lewa byłfi hiem'ciżi®Wa, ze wfeglę- 
du Ua brak' większości.

Trzecia kombinacjia: rząd1 urzędlitczy z p. 
Rrezkiewiezem. jniógł nas jedynie przejąć gro- 
zą: [reprezentowałby cm całą nędzę biurokra­
cji polskiej, spicfęgowaneę przez nędżę /ej kie- 
rowmika.

A  tymczasem zaczęły nas dochfrldżić wia- 
domciści, Że Sikorski kieruje pułki d(o Wiar- 
szawy, że założył w M. S. Wojski całe gnia- 
zdto spiskowców: Była to ostatnia nrób? in­
trygantów, opartych1 rzeklcjmo o alnmję- atiy 
przez dokrnanie zamachu stanu1 — utrzy­
mać (rządy

W  takich warunkach dyktatura stałaby się 
konieeznięśicią historyczną, gdyby nie nastąpiła 
wówczas decyzja socjalistóiwl wistąpienia dic! — 
Irządu. I

Bez względu na to ktc byłby tym dykta­
torem, byłaby to nieszczęściami dla Llasy robot, 
nicze; i dla całego Państwa.

Dzisiejsi [opozycjoniści patrzyli przez pół 
roku spokojnie,, jak PPS wraz z N. D. pod'- 
trzymywała rząd Grabskiego, a zieltnJa nie pę­
kła pod ich sl.dpaini; w  ty[fnj sąmyim czasie zdo­
byliśmy 113 mandatów iJ% Poimlftt-zu1 i w1 /Po- 
znańskiem.

Następnie mówca zbija twierdzenie toiwarz, 
Szczerkowskiegfci. że tylko W Polścr są socja­
liści "takimi oplć|rluniśtajm|i" j na pirzykładzje 
całej prawie Europy dic (wodzi, że 'wszędzie so­
cjaliści w  okresie ^(becnym zmuszeni są do 
współdziałania z burżuazją.

' Dalej mówca wyliczą qę> już uzyskano — 
dzięki rządowi kcialici|jnem u, po określaj ąc — 
zwłaszcza (to, że zmuszano Rząd1 db zasadni­
czego ,c'świadiczenia, że skróci służbę wojskowfą. 
Przez koalicję zmniejszamy ciężar mrliłaryzmu 
i każdy podziękuje PPS., jeżel uda nam się 
aruiiejszyć służbę wojskową db jednego roku-
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PREMIERA

Film tętniący żywą akcją, pełen niezwykłych wydarzeń, snujący wzruszające dzieje mi­
łości, "pełen barw i przepychu, pełen czaru dla oka i umysłu.

Ponadto 2-aktowa ar- Ł O W C A  M O T Y L I .
cyzabawna farsa p. n.

Chcemm pożyczki zagranicznej. Czy zagra­
nica td,a nam pożyczkę, gdy będą pękały szy­
by gdy głodne tłumy rabować będą [miagazyny!, 
W  takich warunkach nikt nam nie da pienię. 
idży.

Nie możeirny stać na stanięjwMcu niemoral- 
nem, że ijm gorzej w  klasie ricfoofLinlczej. te:m 
lepiej ćHa socj alizmu.

Rozumieliśjmy, że uzyskać rnic łżemy więk­
szą pożyczkę, t* ile doprowadzimy nasz bud­
żet do równe w agi. Trzeba było obciąć bud­
żet o 500 kilkadziesiąt mfjjfcinów rccznie. —- 
Staraliśmy fsię wszCkieimi siłami zmnjejszyć 
ciężar, jaki chciano irał. żyć na urzędlników 
państwowych (w! celu ' uzyskania c(szczędnośc7 
budżetowych. Uratowaliśmy od obniżki pensji 
kibndziesiąt tysięcy kolejarzy i  pączUiwCów 
z najniższych Rategoirji wpincWaclżiliśrny — po­
raź pierwszy w  Polsce — zasadę progresji w) 
obniżce płac fetnkcjicn arjuszów państuowjy cit 
V' ten sposób, iż największe ciężary spadły 
me m  robirttnikÓw,, przy tern cała tg ustawai 
obowiązywać będżie tylko przez 3 miesiące.

Stanęliśmy 'wówczas wobec konieczności, że 
musimy zgodzić się glbp na obniżkę cłac, alb-o 
na redukcję urzędników. Kongres mlus- się po­
ważnie zastanowić nad tem, że jedinak trzeba 
będzie przeprowadzić pewną redukcję blurlcf- 
kracji. że istnieje u nas ogrcimriie duże pase­
rzy tnictw a biurokra tycznegę'. Ostrożnie z nad­
używaniem solidarne Ści międzu dzisie,szą bur 
źuazją Ja dzisiejszym walczącym robetnikierr, 
Dla większości urzędników jesteśmy "żydam i" 
i  "m asonańii"; większość urzędników uimie 
tylko stawiać żądania, alt* odetna się o-d współ, 
nej z robotnikami w alki i odpowiedzią,[nocśj. 
BądźSmy solidarni z tymi z pd/ród urzędnj- 
ków, (którzy nie pozbyli się świętych1 cech rict 
boli. k ale nic rozciągajmy tej solidarności na 
każde żądanie biurokracji.

A jeśli przyjdzie dó redukcji, jlakiem jtrtd- 
ralnem prawem będziemy redukować brolrtcfera- 
cję, jeśli teraz nie śmiejmy je j niczefm ob­
ciążyć ? *

Zarzucają nam, że istnieje rząd1* koalicyjny 
a jednak stosunki na kresach nie uległy je ­
szcze zmianie. Liczę na to, że wejście tiowarz. 
Moraczewskiegfc dc Rządti oznacza, ze poli­
tyki mniejszościowa uiegnie zmianie. A ’ie o 
ile chodzi c  porozumienie z przedjstawicjerla- 
mi mniejszości nar. w  Sejmie, musimy sję za­
stanowić, czy chcą |an wogóle z nami imóKriić.

A  teraz n asz stosunek di "W yzwolenia"* 
które tnas obrzuca wszelkiemi ębjallgaimfi jakie 
tylko “wymyśreć |mjóżlia. Z jakiem "W yzw o ­
leniem" jm,iamy szukać poricjzumieni|a ? W  prze­
ciąg u roku w "Wyzwjęlenitu" były 4 rozła­
my i zmieniło się 7 prezesów, (a u nas przez 
7 lat _ nie było ,ani jednego rozljamu i ' raz 
zmienił się prezes). Trzeba czekać choćby — 
choćbi, aż ten przyszły "narzecacłny" się u- 
staii. JNi konferencji z "WyzwKifeniem" przed­
stawiciele "W yzwolen ia" oświadczyli1 nam wy. 
irażnie, : warunkiem zgody z PPS jest tjgjj 
"aby PPS wyszła ze wtsi". “ Wyżwlolenia" nie 
było na świecie, jak my byliśmy na wsi. jak 
chłopi lbrśowicy znajdowali się W szeregach P, 
P. S., jak PPS organizowała wielkie strajki 
rolne. A  ptniewgz na ten Warunek', aby wyjść 
ze wsi nie zgodzimy się nigdy i, Węc próżiie 
są gad ab, °  przyjaźni z “ Wyzwciemem".

Jeśli "W yzw olen ie" chce rozumniej polityk^ 
musi przyjść do _ nas, musi uznać naszą dhie- 
9 ę ; Iskończyć z intrygami i kłamstwami.

Odpowiedziawszy eszcze na kilka araumen- 
tów opozycji, móWca kończy słoWami:

Paktem jest, iż  rzeczywistość jest ciężka* 
braw e straszna i że obc/wiązkiem PPS. jest

! wziąć na siebie bezpośrednią (Odpowiedżjalność 
za rządy. Tak PPS. uczyniła i miejmjy na­
dzieję, że ten eksperyment się uda.

W  końcu przemówili fS&w. Baritcki i

TO W . ŻU ŁAW SKI:
W  przemówieniu imjojem, starałem się przed­

stawić sytuację ekoniejmiczną w kraju1 i wśka- 
zać drogi,, celem naprawy tej sytuacji. Spodzie­
wałem się, że towarzysze iw' dyskusji zw ró­
cą uwagę na obecne picjłożenie ekonomiczne 
i cały prywatny przemysł w gruzach ; 300.000 
iróbiclników bez pracy. Jasne jest, że taki star 
rzeczy śpowtcfdowiać musi Wielkie osłabienie — 
klasy robcftniczej.

Tymczase|m; zamiast przed wstawić wysuwa­
nym przez nas środkom, jakieś inne środki, 
towarzysze, przemawiający W (cjpozycji. tmówilj 
że takie twierdzeńie jest brakiem Wiary w* klasę 
robjcitniczą ich przemówień wynikało: "my 
nie mamy siły, ale nie woifciif/ nam tego mó­
w ić". Należy mieć odwagę spiójrzeć prawjdżie 
w oczy i wskiazać, jakie są w/ pzeczuwisticiści na. 
sze siły i co należy źrebić, aby je wzmocnić.

jesteśmy dziś słabi, bo ulepija przemysłu; 
a klgsa robiftnicza Lam tg&o jest silna, gdzie 
jest przemysł. Należy więc ten przemysł1 od­
budować, aby klasa robotnicza mogła być silna.

Idąc uo kpalicji- nie szliśmy ratować bur- 
żtiazję. jestem za koalicją nie d/ategci iż jest 
ona kpnieczna jedynie dla obrony państwa, alie 
dlatego [głównie iż mą gna na celu odbudo­
wę przemysłu, a interes klasy robiclmczej zwią­
zany jest ściśle z odbudlpWą przemysłu.

Mówca przytacza epizod;, jaki zdarzył mu 
się przed paru laly w stosunkach1 z jednym 
ze swoich najbliższych przyjacjół, z którym 
prowadzi często wspólne wtoki strajkowe, Otóż 
ilekroć byi razem, przyjaciel ten zaj|mlcWał sta­
nowisko jaknajbardziej gWałtofwJne i rewolu­
cyjne, gdy jeanak w alkę taką prowadził sam — 
stawał się odrazu nezsadny, ostrożny i prze 
widujący. Na zapyranie czemu Lak postępuje 
ten ódpc wiedział otwarcie: “ Gdy ty jesteś ze 
mną, jmogę dać upust memu1 temperamentowi 
wiedząc, że ktoś jest. kto spełnia rolę zim­
nego jriczsądku, gdy zaś jestem sa;m| — cała 
odpowiedzialność spada na mniej, sam1 muszę 
być tym "zijmnym rozsądkiem,".

O tóż byłaby przyjemnie p.ohulac — gdyby 
ktos .jnny za nas mógł spełniać tę ciężką rolę 
"zimnego ćrizsądku". Ake w  tych waruńkach(i 
musimy się pogódzić z tem;, że do nas ta rola 
rola na'Jieży.

Tow.'Zaremba mówił ,że gdyby miał pewi- 
nośćj, że ustawy robotnicze są zagrożone i 
że można te uratejwać przez koalicję; byłby 
zwolennikiem kctóicji.

Takie właśn.e niebezpieczeństwo zaistnjalio 
przed nami bezpośrednią, hadecy godzili się na 
na czasowe przedłużenie czasu pracy ; “ W y­
zw olen ie" mówiło o rzekomej konieczności 110 
godz. (dnia pracy Na tó tylko czekała prawica. 
G ro ;tło  nam bezpośrednio toi, że w Sejmie 
,us|taw'odaWstjWjo robotnicze zostanie przekre­
ślone -■ i zamach taki musimy picWstrzymać 
za Wszelką cene.

Nie mówiłem nigdy, jak twierdzi towl. Stań. 
czyk, że największa naszą siłą jest klub par,- 
lamentarny. JWierzę głębok,a i wiejmy, jaką po­
tęgą jest akcja silnej kLiaą) robcitntiiczeA ale 
tia klasa .robotnicza musi stać się silna.

W  Polsce zorganizawany praetariat jest 
najliczniejszy Wtych okręgachj, gdzie na jb iź- 
szy jest rzeczywistego żvcia, gdzie nie cperwa 
się górnolictnemi frazesami itp W  takich o-

kręgach jak Biała, Chrzanów, zagłębie nafto­
we — robetnicy są dóbrze zorganizowani i nie 
boją (się jakiejś "partji nary", tub klcmuni- 
śllów. 'Robotnicy naftow. przed' kilku d:n i amj 
uzyskali’ 12 proc. podwyżki; co już świadczy, 
że płonne są \cbawy toWarzyszóW| którzy sądzą 
że (chwilowa .obniżka płac urzędniczych musi 
odbić się na płacach rdbjpfthijczych.

Jeszcze kilka słów o "Wyzw/teniu". Jak 
u ów ii tow. Daszyński, “ WyzW/ąłenite" publi­
cznie oświadczylic; że warunkieni zgody z nąmi 
jest to, abyśmy nie szli na wieś Zarzucają' 
nam, 'że "idziemy % Kiernikijem" — ale onj 
sfmi dlatego bylkfc' nie idą z Kiernjikemi że 
Kiornik nie przyjął ch oferty', zgłlę^zonej przez 
przedstawiciela "W yzwolenia" Pulka aby u- 
tworzyć 'wspólny b^ik stronnictw! włościańskich

"'W yzwolenie" nie jest partją pidtejm, —* 
cho< jest ps.rtją ra<.!ykalnąs bc radijkauzm nie 
zawsze loznacza odstęp!

Ptronńiclwaj które weszły cfd koalicji d.a 
railowaiiia życia gospodarczego me stanowią 
większości przypadlkyjwej. Są to stronnictw!^,, 
reprezentujące miasta: socjaliści^ erfpele^owcy. 
"PiesL", który również należy dó itclaócji — 
koalicji tej nie chciał. "Wyzwioteniev‘ miało 
zamiar przeciwstawić tej Większości! — koa­
licję chłopską, wraz z "Pijaśtem" i każe,ej 
chwili’ istnieje możlfiiwiciścj, ż koalcja taka zdsta. 
nie utworze.na".

Olbrzymią oglĘkszo&Gfą przyj^o rezolucją,
która m óm i:

. Poprawkę iu iie js zośc i kom isji w n ioskowej, stwjpą 
dzającą, że w ejście P P S  do rządu koalicyjnego wyUsó' 
rzy io  dla jrartjł c iężką sytuację iljp’., oraz stawiającą 
szereg ustalonych żądań, odrzucono o lb rzym ią  w ię ­
kszością, poczem  praw ie jednom yśln ie uchwalono re- 

|zoluicje w.ięksflpAi1 kom isji w n ioskowej, oparte na pier- 
tw otnej rezo ldc ji CKW7.
i innem i rezolucjam i uchwalono przystąpić
i do akcji w iecow ej i  demonstracyjnej pod hasłem 
| wstrzymania podw yżk i kom ornego i  wprowadzen ia 
j w  ż y « e  konstytucji przez ustawy, gwarantujące za- 
, warte. jv konshtuic j>; w olności obywratelskie, rezolucje 
, o wyrażeń,'u protestu przeciw  prześladowaniu socja li­
stów przez kom unistów  w- R os ji i  p rzez faszystów  w e 
W łoszech, o  powołaniu  do życia Rady gospodarczej 

j jako .ciała doradczego przy Z. P . P . S ; o  wprowa­
dzeniu! istotnie bezpłatnej ośw iaty powszechnej w 1 P o l-  
sće; w sprawie m niejszości narodow ościow ych na kre- 

| gach wschodnich, dom agającą się au tonom ii dla obsza- 
j rów , zam ieszkałych przez zwarte m asy Ukraińców i  
j B iałorusinów  oraz bezzw łocznego utworzenia un iw er­

sytetu ruskiego we L w o w ie ; w  sprawie ro lnej, p ro te­
stującą przeciw’ popraw kom  Senatu, które, pogorszyły  
ustawę o reform ie ro lnej. Pozatem  w spraw ie polityk i 
Wewnętrznej kongres pow zią ł rezolucję, która za tw ie r­
dza decyzję Rady naczelnej, p rzyjm u je przystąpien ie 
do koa lic ji do wiadom ości i akceptuje postulaty’, zg ło­
szone przez PPS . jako wanńiek je j udziału w rządzie.

Następnie kongres upoważnił C K W . do stawiła 
nia najważniejszych żądań partji w  sposób ultyrna 
tywny, szczególnie w  spraw ie pom ocy dla bezrobot­
nych, ściągania podatków i danin od klas posiadają­
cych, walki z drożyzną, uruchom ienia przem ysłu I 
t. d. Kongres upow ażnia C K W . i Z PP S  do wystą­
p ien ia z koalic ji, gdy te ciała uznają, że opór inny d r  
stronnictw un iem ożliw ia wykonanie programu, bądz- 
też iż  sytuacja polityczna uległa zm ianie.

Pozatem  kongres uznał jako wytyczne poi,Tyczne­
go programu w  okresie na jb liższym  następujące punk­
ty : w zm ocn ien ie i  rozszerzenie pom ocy dla bezro 
Lotnych, wstrzym anie podw yżek  kom ornego dla m a­
łych m ieszkań, dem okratyzację an n ji w  je j Ustroju, 
redukcję budżetu w ojskow ego z zachowaniem  obron ­
ności ’ państwa, zm niejszenie liczby w o jska koszaro- 
W'cgo, je d n o iw zn ą  służbę wojskową, urzeczyw istnienie 
re fo rm y  ro lnej, bezwzględne ściganie nadużyć w  urzę­
dach, zaw arlie  traktatów hanalowych z  N iem cam i 
i  z SSSR. oraz stosowianie wskaźnika drożyźnianego.

Pozatem  kongres zatw ierdził decyzję Rady na­
czelnej, domagającą się przyspieszenia rozw iązania o- 
becnego Sejmu i  przeprowadzenia nowych w yb orów  
na podstawie dotychczasowej ordynacji wyborczej.

Emigracja żydtim do Palestyny
WARSZAWA, 4. 1. (A W ).  W czora j w ieczorem  

z  dworca wschodniego od jechał pociąg z 620 em igran­
tami do Palestyny. O djeżdżających żegnały tłum y 
współwyznawców .
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z dnia.
Lwów, dnia 5 stycznia

P . D Y R E K T O R  B A R W IN S K I przesyła nam na- 
stępUjące w y jaśn ien ie:

W  związku1 z notatką, zam ieszczoną w  N r. 297 
z dnia 30. grudnia r. z. “ Dziennika Lu dow ego" p  t. 
“ C zy tak być pow in n o" w  kronice, m am  zaszczyt w y ­
jaśnić, że artystka teatrów  p,

“ajwiększy szlagier sezonu 19261 W ielka Premiera w K i n i e Marysieńka’'

Dziś i w  dnie 
następne JEDEN z 36-ciu

; ( ł . A M P . D - M Y  » «  j  ;
Dramat na tle legendy żydowskiej w 10 wielkich aktach w czasach powstania polskiego z r. 1863. 14-1

mm

K Ł O P O T Y  M A T E R J A LN E  PO W O D E M  ZA M A - 
M arja Dębicka po cho- C H L  SAMOBÓJCZEGO. Tob jasz K., ajent handlowy 

pbbie została zgłoszona do pracy .w" dii i u 16. grudn ia,1 team. „przy Ml. Lw ow skiej -w Za marsty now ie, wczoraj 
a o ponow iłem  zasłabnięciu je j pto tym term inie nie w ieczorem  usiłował struć się jodyną i kwasem  solnym 
zaw iadom iono D yrekcji Teatrów, w inę w ięc  Wypad1- na stokach W ysok iego Zamku. Przechodnie .spostrze- 
ku! odwołania przedstawienia ponosi jedyn ie  p. D ę - ! gl>: w ijącego się w  bolach desperata i ZawbzwaW Pogo- 
bJcka, co zostało (również stw ierdzono pirzez ZASP . j  Iowie rat., ktlóre odw iozło  K . w ystanie groźnym  do 
(Gniazdo Lw ów ). j szpitala.

PowOdem zamachu sam obójczego były  kłopoty 
| m aierjalne.

CZYJE L IC H T A R Z E ?  Przed  trzema lygou.iinm i

N A JB L IŻ S Z E  R O Z P R A W Y  S Ą D O W E . Dnia 18. 
bm. odbędae się w  sądzie tokr. karnym  pierwsza ro z-j 
prawa karna przed zwyczajną kadencją przysięgłych.
18. bm, stanie przed sądem Łufcja M iljan  (dzileciobój-1 jdkaś nieznana kobieta zjaw iła się w  sklepie jubilera 
stwo), 20. bm. E is ig  Krulmper (podpa len ie ); 21. bm, Gsterweila w  Rynku1 i zao fia iow a ła  kulpno 2 lM ila - 
Stefan Machibroda i  Iow. (r a b u n J );  22. bm. K a r t , - ! ^ .  ozdobionych herbem, których jub iler jednak nie 
lina Budmnewska (dziec iobójstw o ); 23. bm. red. Teo- Łup»Ł Odchodząc, kobieja pozostaw iła lichtarze, poda- 
d or Malczak (zakłóccrue spokojności pub licznej); 25. j4 c. i ż  zabierze je  później. Dotychczas jednak nikt się 
bm. M. Baraseh i  tów. (zbrodnia zdrady g łów n ej); 26 P °  iiiie n ie zgłosili. Jubiler, ten pow iadom ił o leni po- 

bm. M. W in iarsk i (zabó jstw o); 27 bin. M. Słuka . ^cję- 1 1 ’
(rabunek); 28. bm. Z Jarochow sk (zbrodnia nailuży- 
Cia w ładz) ulrzędowej). Dalsze dni kadencji wypełnią

W ern ick i polecił zw łoki odstawić do Instytutu m edy­
cyn y sądowej.

K R A D ZIE Ż E . Zofja  Fedorezuk, nauczycielka, do­
niosła p o lic ji, że nieznany sprawca skradł z  niezam- 
kniętej sali szkolnej p;rz) pi. Ju|ra maszynę (ręczną do 
szycia, m arki ‘ W eH h ein i". wartości 300 zł.

Z wystawy sklepu galanteryjnego Sz. Nuchtmana 
przy ul. 1 .wowskich D zieci 1. 3 skradziono wieczorem, 
towary, wartości 80 z ł .v

N a  szkodę 1?. Janeczka, żarn. p rzy  uil. św. W o j­
ciecha^ skradziono S kur i koguta, wartości 50 zł.

Za kradzieże kieszonkowa .aresztowano Samuela 
jGreifa, Franciszka Szpaka i  Adolfa  Henryka F el la.
~  Ze strychu realności przy ul. Mochnackiego I. 34 
skradziono b ieliznę na szkodę podpułk. N . NaWar- 
skiego. i

procesy prasowe. ✓

D A L S Z Y  W Z R O S T  W A R T O Ś C I ZŁO TE G O . Bank 
Polsk i p łacił wczoraj dola,ry po 8.15. W  W olnym  ob ro ­
cie  płacono dolary 8.20 |przy tendencji zn iżkow ej.

N A P A D  N A  M IE S Z K A N IE  L O K A T O R K I. W  rea lj 
ności uirz. bank. F  Reicherta przy ul. K ró la  Jana p od ! 
I. 60 mieszka od 7-miu1 la1 samotna M arja D. S'yn te ­
go kamicniczrftka dentysta, M arjan R.. pragnie posiąść 
[mieszkanie tej lokatorki. Od dłuższego czasu m altre­
tują wspom nianą rozprawam i sądów cmi.

W  ostatnim  czacie R. (jął się jednak uproszczonego 
postępowania. D nia 1. bm  o godz. 7 '(nauo napadł 
w raz ae swą żoną M arją na m ieszkanie D., w yrw a ł < 
ram ę okienna w raz z szybami, poczem  wpadłszy db 
Wnętrza począł bić swą ofiarę. Dopiero- nadbiegli są- 
■siedzi wyratowali masakrowaną z rąk szaleńca. N a ­
stępnego dnia, gdy W o lfa  chciała udać się do lekarza 
sądowego, Reichert czatował na swą o fiarę  i1 nic db- 
pMśeił do opuszczenia mieszkanita.

Pow iatow a komenda P. P . w inna nakazać lam- 
tejszemu posterunkowi p o lic ji ażeby wziętb w  ob ro­
nę nieszczęsną kobietę przed  atakami kamienicznika.

D E N T Y S T A  O SZUSTEM . K aro l Hrycak, złam. 
p rzy  ul. Na B łonie, doniósł po lic ji, że przed  trzema 
tmiesiącamj rozpoczął wstawianie zębów u1 dra Rechena 
’za um ówioną kwolę 350 zł., spłacaną na Taty. D on o­
szący wlplaeił dotychczas 270 zł., zębów jednak nie 
otrzym ał, gdyż d.r. Rcchen zbiegł ‘w1 n ic zm n ym  kie-

N A  FU ND U SZ P R A S O W Y  z ło ży ł tow. D aw ido- 
N A G Ł Y  ZG O N. C-l-letni Jan Grabowski, rzeźnik. wicz zł. 10.i I « •

zam. iprzy ul. Saaownićkiej, zm arł wczoraj przed’ p o - j Dalsze datki na ten cel p rzyjm u je Adm inistracja 
łudniem  nagle na udar sercowy. Lekarz m ie jsk i dr, | D ziennika Ludowego, ul. Sykstuska 21. I I  p

m

Poż?r spowodowany przez dzieci.
Feiw el Schoepfeld, zam. przy ul. Szpitalnej pod 

1. 78, 'udał się w czora j w  południe do miasta wiraż z 
żoną, pozostawiając w  za,mknięlem miieszkamW 4-lełnią 
córkę Su(rę i  2-Ietnią Taubę.

D zieci bawiąc się, w ydobyły  z  pieca żarzące się 
Węgle, które upadłszy na leżące obok paten*'ska w ióry 
spowodowały ipożar m ieszkan iowy.

O d  palących się w iór zapaliło się wkrótce łóżko 
wjraz z  pościelą.

W  dwie godziny  po wyjściu! Sch. do' miasta, spo­
strzegł jedeli z lokatorów  tej realności Izrael Kdrz- 
ftcisch, W ydobywający s ię  dym z mieszkania Schoep- 
feida.

Zaalarmowani loka lorow ic  Wybili okno i w eszli 
do wnętrza.

Tuż pod oknem spostrzeżono leżące na podłodze 
ob ie dziewczynki nieprzytom ne. N ieszczęsne dźieci u - 
legly bow iem  Zaczadzeniu. Natychmjlasl .wyniesiono 
dzieci na podwórze, poczem  rozpoczęto ziewać w ódą 
p łom ienie.

Akcja ratunkowa szła raźnie. Zdołano ogień  uga­
sić przed jprzybyciem  zawezwanej straży poża rn ej.

P rzyby ły  lekarz Pogotow ia mat. sfjwierdził, że 
dzieci u legły ogólnemu lekkiemu ipiopieezeniu oraz za­
czadzeniu! W  sianie groźnym  odw ieziono je  ao szpi­
tala.

Podczas wypadku1 pożaru oraz akcji ratunkowej, 
n ie było obecnych Sćhoepfeldów. N ie  zdołano ich  
bow iem  odszukać w  m ieście.

Krwawa awantura noworoczna.
F ilip  Schneider, 'zam. w  Karaczynowle. żyw ił nje-

nawiść do naczelnika gm iny ko lon ji niem ieckoj Schon-
Ihalu1, po w. gródeckiego. M ikoła ja  Schofers oraz do
jego syna Jakóba. Przed kidku m iesiącam i Sehneidbr
pobił m łodego Schófera, za co też został ukarany a- 

puaku, pobrawszy rów n ież zaliczki! od  wielu innych ,,-CSZ(em
osób. P o lic ja  zarządziła śledztwo w  tej sprawie. W  noc sylwestrową Schneider pożyczy ł browning

O T W A R C IE  B E Z P Ł A T N E J  H E R B A C IA R N I W E  od  swego sąsiada Jana Fulchsa, udał się na zabawę 
[L W O W IE . W  ub. n iedzielę odbyło się uroczyste o-1 do Schónlhalu. Tu  o  godzin ie 6 rano wszedł do domu 
twhrci.e bezpłalnej herbaciarni dla ubogiej ludności bez Jakóba Scibera w  towarzystw ie Karola Bernharda, 
różn icy  wyznania przy ul. Szpitalnej I. 31 P o w s ta -P r zy b y ły ch  ugoszczono wódką i  zakąską. Schneider 
n ie je j zain icjował kahał lwowski, magistral przy- j wszczął jednak awanturę i 
czyn ił się subwencją 2.000 zl., herbaty zaś cukru i !  S T R Z E L IŁ  Z B R O W N IN G A

db Lampy wiszącej u1 powały. Lam pa zgasła, wówczas iChleba dostarczać będą ludzie dobrej wioli.

Na otwapciiii lej herbaciarni byli obecni prez. yktoś z  obecnych zaśw iecił zupnłkę. 
Neulman i  w icepr. Schleicher, prezes kahalu p r o f .1 an  
AUcrhand, rabin d!r. Gufcnan. dr Hausman. sen. B o -p  
dek, prez. Chajcs. wicepir YLuul. dyr. szpitala di’ :
Mcisels, prezy dj Mm sfow. "Jad1 Charuzin" w  osobach a 
Glasermana oraz Ignacego Jaegera, który jest in ic ja ­
torem i ho jnym  ofiarodaw cą tej placówki.

W  pierwszym  dniu skorzystało z herbaciarni o- 
koło  sto osób. _

W krótce będzie olwanty drugi podobny lokal w  
śródmieściu1.

Schneider strzelił wówczas d'o siedzącego za sio­
łem  M ikołaja Schófera. Kula przeszła jednak ponad 
głowę Sch. i Ugrzęzła w  ścianie.

Schneidfer udał się następnie do mieszkania nau­
czyciela W ilh elm a Bechloffa, ■ gdzie bawił syn SiuhSffera 
Jakób. Tu  Schnę,'de." zb il 5 szyb. Brat jego Jan do­
ja d łs z y  m łodego Schófera, ugodził |gb laską po g ło ­
w ie. Gdy Sch. stracił przytom ność, wówczas F ilip  
Schneider strzelił do zem dlonego ii ciężko go zranił 
w  rękę.

P o lic ja  aresztowała F . Sehneidna i odstawiła go 
| db sądu 'we Lw ow ie . K . Bernhard zbiegł jednak i  
I ukrywa się przed aresztowaniem.

Panama w sowieckim banku państw.
Obecnie tłoczy się przed1 kijowskim sądeim, 

wielki proces skarby Wy przeciwko kilkunastu 
wyższym urzędnikom, banków1 sc^yieckich1 na 
Ukrainie. Dyrekloir "GtSbanku" (oddział w  
K ijow ie) niejaki 'KicWalnSckij 'fw( zeznanach — 

j swych komprc (pikuje najwyższych diostojnikówi 
Franciszek1 j finansowych z Meskwy. Okazuje się, że d'o- 

Ch., zam. przy  ul Terc jarsk ie j. usiłował struć się l y - 1 konijwanć' malwersacji, od1 dłuższego iczasu1 i 
solem Pogotow ie rat. po przepłukaniu żołądka po- dzielono [się wspólnie z kornisarzajnii. Slraly!

ZA,MACHY SAM OBÓJCZE. 28-letni

zoslaw ilo go op iece domowrej. skairbu przekraczają 50 milj. |r(ub. Główny afe-
22-ietn.'a M ih a iln a  P., zam. przy uli Kopernika p ry s ła  A. P okrasą, ż y u  znany kijfiwski kul- 

t e ło w a ła  struć, 's ię  jodyną. W  obu wypadkach po- p ie c  i p rz y ja c ie l Krasina, u c ie k ł z a  g ra n ic ę ,  
wodem  desperackich kroków  był rozstrój ,i# rw ow y. z a b r a w s z y  Z s o b ą  15 ffliljffilówl ,ru'b. Nia ław d e  

24-letiiJa M arja K. usiłowała slm  *  się rów n ież oskarżcinjch z a s ia d ł  m . in. i k i jo w s k i “lekarz 
jodyn ą . Powouem  zamachu sam obójczego były  niepo- flr. ITwopnieki,.
rozum ien ia z narzeczonym  S. Usakim. Desperatkę od W ie lk ą  sen sac ję  w y  w a r ł o  z a r z ą d z e n i !' piriC-
w iozło  Pogotow ie  rat. do szpitala. f łd u ra ło ra  k i jc W s k ie g o  W zyiw ja jące  C . K . p a r l j i

kbiir.unistyicznej (dl_ zawieszenia wt iczynnósciach' 
kuku znanych eko.4frnis'lów pracujących w  cen, 
InLlniyhi lorganie Zw. S. S. R. w  M^kMjje. Po 
za'końicz^tiiu przeczenia partyjnego dWaj komt. 
surze sowieckich władz wydani zasianą w) pę- 
ce prokiira‘tiiłra.

Centrala komunistyczna Alenach.
ATFN Y . Rząd grecki dbwiedzilał się, że 

\ .Moskwie pfcfAainojwjiionk) osla'Giio przenieść 
z  Wiednia do Alen piricinagandbwą cenlralę
komunistyczną. ,— Rząd gpeid1 uciekł się dlc 
wyią;Lkowyich zarządzeń ppzecifw' agitacji! klct- 
muniślycznej. 'Projeklfdwane jest powbłanie db 
życia specjalnego jf pganu,,obrony publicznej. — 
klćryby śledził czynnoiśici kltłnułiifelów i ich1 
organizacji.
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Rozłam w Wyzwoleniu.
W AR SZAW A, (tel. w ł.) Zarząd1 główny 

Wyzwolenia Scfdbył Wczoraj posiedzenie, na W o­
rem zapadła rezolucja* pngwadżąca do rozła­
mu iw te|m stronnictwie. Z plcjwlodu tego, że 
człon kicnie klabu pp. Bujak, Chybi Dąbśku 
(Jemielewski, Lcdwoch. NiiedzMfstó. „Tiablcjr, (i 
w sleron przy IcIsLaLniej wypłacie dych posel­
skich zabronili kasie skarbowej potrącenia so­
bie wkładek klubowych^ zarząd 'gfófwlny w|y- 
s'lo?<cM'ał do nich oslre napomnienie^ a pod1 a. 
dresem pos. Jana Dąbskiegfc. powziął uchwa­
łę, wykluczającą go ze slr^imuctWa. Wniosek 
posła Teppera [o wykluczenie p. Dąbski egoj, 
zyj-kał 22 głosy, a wnipsek pi Poniatowskiego 
o  icddanie tamtych wszystkich posłów pod1 sąd 
partyjny 17 głosów.

Zarząd (główny WyzWolenlia l^głbsił fw1 sprla- 
w ie 'tej komunikat, który na Wstępie sllwfieir- 
dza, ze ddtychczasowa polityka posła Dą ty­
ski ego jest niezgjcldna z proglramcjmj stronnic­
twa i sprzeciwia się zarólwbo dchfwlałfcjm kon­
gresu, jak i zarządu 'główneglo. Pr/wiedziano 
jtam dalej, że poseł Dąbski rjc/zt/tja całość — 
stronnictwa na zewnątrz przez “ Gazetę Lu 
dową“ , ta WeWiiątrz przez łamanlie karności 
klubowej, gdyż prowadzi pcdziemną akcję — 
mającą zniszczyć stronniictwjo dla osobistych afgii- 
bicyj, oraz że nie uznaje  ifln zupiełnlie1 władz 
stronnictwa, :a siebie uważa za jedyny aukpiryto1

nie posiadaiąc zresztą sam stałej linji pSity- 
cznej.

Uchwała 'zarządu głównego Wyżwfclenia i 
ogłoszony przezeń komunikat spowodują nową 
secesję (w tern stronuictwity if- :ze(m; zresztą 
głośnie' mówiono iw osjtainijtnj czasie i z  czem 
pos. 'Dąbski i jegfo zwolennicy wcale się iue 
Ukrywali.

Ostatni (p uchwała zdrządu głównego glndzi 
wystąpieniem ze stronnijctwla żw(ę4ennikófwf p. 
Dąbski eg o, (których jest z górą 20. Gdy bjy 
połączyli Się l(Tii z grupą Brylla  ̂ wóWczas w|e- 
szliby taiięwąljaljSiwae lwi skład obecniej klęfaliicjli 
rządowej i ttitfrzymaliby tfejm! ppawdopouoWille 
tekę (reform pełnych

Odpowiedź Oąbsklego.
W AR SZAW A , 4 stycznie (A W .) Dziś w 

prasie ukazało się tlświadtzenie pos. Jana Dąb. 
skiego, w któirem dowodzi on. że ostateczny 
rozłam Wyzwdleuia jest WynikiąmJ różnic prp- 
gr; u owych nurtująąjch w  [e(m(' stri ńn i chwile. 
Uchwała zarządu głównego W yzHifenia jest 
początkiem kUńca tego stronnictwa.

W bajbliższych dniach przewidywane jest 
dalszy (rozłam w  Wyzwoleniu. W  kołach poli- 
bczlnycl. mówią, iż p. Dąbski wraz z 16 pof- 
słani utworzy npwe sl,ronnictfw|o (włościańskie), 
względnie połączy się z grUpą Brylla.

Węgiel a sanacja.
Kartel w ęglow y przygotow u je się do nowego za 

machu na kieszen ie spożywców, o nadlanie dirożyźnie 
ostrzejszego i  n iebezpieczniejszego tempa pirzelz zw yż­
kę ceny węgla. \

N a  usprawiedliw ienie swe p rzem ysłow cy w ęg low i 
skarżą się na w ysok ie koszta produkcji, na zastój w 
handlu! węglem , na drogi przewóz. Żaden z ich argu­
m entów  n ie w ytrzym uje krytyk i w  świetle pow szech­
n ie  znanych liczi).

W eźm y  koszty produkcji.
W yda jność pracy górnika polskiego na Górnym  

Śląsku, jak stwierdziła angielska kom isja  Mac M illja- 
na, Ustanowiona do badania przem ysłu w ęglow ego, jest 
najwyższa po am erykańskiej. W ydajność ta wzrastała, 
nieustannie, mjruo głodowych zarobków. Od' stycznia 
1924 r. do m arca br. w zrosła  z  0.589 ton na dzień 
(roboczy, do 0.973 ton. ,azyli o  Z5 procent. T o  samo 
d zie je  się w Zagłębiu' Dąbrowskie ni.

O bciążenie ceny węgla robocizną jest niniejsze 
Iw Polsce, an iżeli gdzieindziej. Najw iększe obejążene 
—  to niezm iernie' kosztowna adm inistracja w yższa 
łppt. dyrektorzy, członkow ie zarządów etc.) —  dalej 
brak nowoczesnych 'ulrządzeri i w ie lk ie  zyiski.

O  tem, jak  w ie lk ie  są obecnie zyski węglarzy-, 
niech znów zaświadczą liczby. Koszty  własne produkcji 
1 tony węgla (przeć,1 ęLnie) —  dochodzą do 14 złotych. 
Geny na rynku' wewnętrznym , na m iejscu W kopalni 
w ynoszą przeciętn ie 22 zł. za tonę, zarobek wcale 
n iezły  — do 30— 40 proc. po uWzględnieniiu dodatko­
wych kosztów.
i Znacznie wyższy, bardzo nawet W ysoki, jest za­
robek przem ysłowców  węglowych na eksporcie. — 
W  październiku' w yw ieziono, według urzędowych da­
nych, 680 tys. łon  węgla. Z tego do Austrji. W ęgier,

Gdańska i  Czech —  475 lys. ton franco- wagon k o ­
palnia (tzn. na miejsciu' 'w koplalni) p o  cenie franków 
szwajcarskich 20.30 (złotych 33.70) za 'ton ę  grubego 
węgla, resztę w yw iez ion o  do W ło ch 1 i  krajów- nad- 

! bałlycWch.
P rzy  obecnym  kursie złoiego, ceny węgla ekspor­

towego w  z lo lyd i wykazują jeszcze w iększe zyski dla 
dla przemysłu, a p rzy  złotym  pełnowartościowym  są 
(również żyskowne. A przecież eksport stanowi p raw ie  
10 procent 'zbytu', dochodząc do 1.800.000 ton m łeT 
s,‘ęcznie, na 2.200.000 ton produkcji.

Zdawałoby się, że tak w ielk ie zyski powinny 
'byłyby iraczej skłonie przem ysłow cem  do obniżenia 
cen w#kr,aju' i zw iększenia spożyciavWewnętrznego, eo 
znakom icie p rzyczyn iłoby się d o  zm niejszenia zapa­
sów na zwałach, które w końcu1 listopada dochodziły 
do jednego imiljona ton. Zamiast tego, żarłoczny Le- 
wia<an w ęg low y domaga się podwyższen ia cen!

Rząd pow in ien  pójść dalej i  p o łożyć  rękę na 
zyski przem ysłowców. N ie  Umiano dotąd1 ściągnąć po- 
datkul m ajątkowego z  przem ysłu węglctwlego, tłum aczą­
cego się limakiem gotówki i trudną syfijaeją. Teraz 
będzie m ożna pobrać len podlał ek —  w 1 natiulrze.

W ęgiel ze zWałow przyda się ko le jom  państwo­
wym, — największemu' konsumentowi węgla, 'zimniejszy 
wydatki państwowe. Pójść m oże na. w yp ła ty  zapom óg 

J bezrobotnym  w- naturze — węglu. Da Rządow i mocną 
broń w  postaci zapasu1 węgla, którym  m ożna regulować 
'peny.

N ie  podwyższen ie cen węgla, lecz pobranie węgla 
w  naturze przez Państwo — taka musi być odpo­
w iedź Rządu na now e zamachy 'kartelu w ęglow ego.

jYtimo chodem.
p. poseł dr. Sommersłeln przeciw nadu­

życiom ..
Zeszłego tjgodm a wygłosił w  jednem  z  m iast 

prow incjonalnych p, pos. dr. E  Sommerstein odczyt 
'p. t . : “ B łędne dróg.' sanacji gospodarczej“ .

P . Sommerstein m ów ił o  przyczynach katastrofy 
gospodarczej, m ów ił o  błędach m  łb ionych przez 
rządy, m ów ił o  nadużyciach w e w ojsku  i  (gdzieindziej 
atakował Grabskiego, napomknął o [.indem , słowem  
p. poseł rob ił noworoczny rachunek sumienia.

I . Sommerstein m ów ił długo, nawet (bjardizo długo, 
ale zapom niał o  jednem , o  czem  myślmy n ie zapom­
n ie li: K iedy nie talk znów dawno sejm  głosow ał nad 
w n iosk iem  b. w icemarsz. Mo raczę wlskiego o  postaw ie­
nie b. m in . skarbu1 Kucharskiego przed trybunał sta­
nu —  właśnie za  nadużycia panie pośle —  zabrakło 
do kwa lifilcowanej większości około 20 g łosów , za­
brakło 20 głosów posłów  żydowskich, k tó rzy ’ się 
Wstrzymał,', od  głosowania, a (między którym i, k to w ie. 
c zy  nie było ip. posła dr. E . Sommersteina

Dz»s [v Sommerstein rozdziera szaty, biada ż p o ­
wodu nadużyć. P . poseł E,aaa słusznie, ale gdzie b y ł 
wtedy, gdy witanych przed sąd chciano stawiać?

! S.

Bezpośrednia komunikacja towarowi 
między Rumunją a Polską.

BUKARESZT. (CEPS.) Począwszy ej d!r 
I-to  sLjczma 1926 zaprowadzoną zostanie mię 
"\zi Rumunją ia Polską bezpośrednia kójmy 
ntkEcja kowarowa dla Iwlszelkieh k'atego|rjii tć 
Wt i ów. które kierofwfauc będą przez stację p|r 
crrniczną Śniatyn Na rumuńskich kolejach ta 
ScmoMjak na polskich o:ph ly obliczane będ 
be. ich kol wiek dlctia l̂ikówj, przy czem, je 
ck-n polski zfety równać się będzie 30 rumuń 
skj r lejoim.

m

Kolonizacja czesko-słowacka ur Rosji.
PRAG A. (CEPS). Czeskosl^w-acką pras 

podaje 'ląclrespondecję, wedle której na wyp« 
dek uznania Rosji de juire pirzez Cżechięisłlc 
wteję irozplcicznie się pertraktację z -rząd1® 
sowieckim c (możność szerszej kolonizacji Ros 
obywajlelami czecli.tisloWackjmi \v!e formie i 
(dzielenia Szerokiej 'koncesji rolhiej. W  Akt 
'demji ip;racy Mas'airyk[a leży kilka tysięcy pc 
dań Inawel zamożniejszych r(dlników i rękc 
dzielników czeskosR.fWackichj, o umożljiiwplenife |i 
osiedknia się w  RpSji.

J{a marginesie.
Polska marynarka urolenna-
posłada 2000 marj-narzy,

600 podoficerów;,
160 urzędników i  panienek,
260 oficerów .

W  r. ub. kosztowało lo towarzystw o 30 m jljo - 
crucer, trzech 'podoficerów).

Cala m arynarka siedzi na lądzie — bo nie ,ma 
k ó w ! Cała marynarka siedzi na lądzie, bo nie ma 
okrętów- lub jak»'.idhkoIwiek jednostek bojóWyćh. W y-, 
brzeża (morskiego m am y 70 km. Ze względiu1 na ilość 
imarynarzy wystarczy 'eden b o jo w y  okręt, k fó ry  kosz­
tuje pół nwljardia złotyćk, Względu na illość oficerów

i podoficerów  potrzeba cztery jednostki, czy li dwa 
m djardy, t. zn. 2 i ipół pełnych i  całorocznTCh bU1- 
dżetów Polsk.'. T e  cy fry  |prz>'pominają eleganta, k fó ry  
nie m iał bielizny, ale kdpił sobje —  cyllndćr.

Skoro dodamy, że na m arynarkę handlową prze­
znaczą 1 hejże! tylko 350.000 zł., to  W łdocznem  jest. 
że nasi posłow ie w  kom isji 'wojskowej w  sejmie, m il­
szą grublowną przeprowadzić dyskusję nad zreduko­
waniem  160 'urzędników, nad 'wysłaniem o ficerów  i 
podofteei-ów do niechoty, przeprowadzić dyskusję, czy 
zasadniczo nasza marynarka m oże odegrać ro lę  ob ro­
n y  piaństwą, pzy też w ydajem y 30 nśljonówt złotych 
na am bicje W ielkomocarstwowe.

1 * 1 N A D E S Ł A N E . X
(Za tę rubrykę Redakoja nie odpowiada).

Znana Restauracja i Kuchnia jarsks

„HYGJENA”
Lwów, ul. TRZECIEGO MAJA 10.

poleca

Śniadania a go gr. i m , masło, miód, l  bułki 
II. Śniadania a 75 gr. gulasz, piwo i cWeb 
OBIAD Menu z  3 dań a i  zł 50 gr.

kilkanaście potraw do wyboru.

Specjalne kolacje jarskie z 3 dau a zł. i ’30
na deserowem maśle.

Lokal otwarty do 12 w  nocy. Przyjmuje się abonament mies.

Dla P. T. Urzędników (czek) opust.
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Protest nauczycielstwa
szkół średnich i w yższych.

Otrzyn.ujejmy (następującą odezw ę:
Rzecznospidlita Stanęła w obliczu ciężkiego 

przesilenia gospodarczego. Nie wnikając W' 
przyczyny tego smutnego zjawiska ; o któretrn 
sąd wyda historja ; nauczycielstwie’ stwierdza; 
że nie wszystkie zamierzone czy pfcjdjęte środki 
ra low ariia skąrbu są Ófcjśc śkuleczne i co gop- 
sza, że wiele z nich może przynieść nieicIbUi- 
czalne szkody panslwu w  niedalekiej już przy­
szłości.

Jednym ze środków zaradczych ma być re­
dukcja płac pracowników1 państw lewych Za­
miast więc zreorganiż,Cirwlać aparat ad|m|inistpaicji 
państwowej i przez up|r[cpzczenie yo zyskać po. 
ważne ioszezędnejści, kroczy się po linji naj­
mniejszego iciporu i obcina mechanicznie płace.

Ale i lej redukcji nie slosujje się w  splc|sób 
sprawiedliwy ido Wiszystkich piradcWnikóW' pań­
stwowych. Kiedy btfwSem ogól1 pracowników-’

powdednią pracy naukowej, która wymaga ksią­
żek, laborattcirjów i ptodiróży naukowych.

Jeżekśmy — jak Lo Imlówią, wzięfi w( budic- 
wie niepodległego szkolfnipfwia polskiego roz­
mach zbyt wielki, slań[rńy alie nie cofajmy się 
nie burzmy lego, clcśimy w  trudzie i znoju 
wnieśli, nie marnujmy dopiclbku lat osLatnich bo

wtedy naprawdę historja prtwie o nas, ześtm 
nielylko Pjtarb, a"e żeśmy chcąc rjWcwać skarb, 
nieoględnie wie.c dóbr piaństwfctwjych zniszczyli.

' Nie wiemy, czy głos nas2- k[;go Wzruszy czy 
przekona, my nauczyciele uWażajmjy jednak; ie .  
byśmy nie spełnili swego idboWiązku, gaybyś- 
my w  chwili, tak groźnej głlsu  nie podnie­
śli, i gdybyśmy społeczeństwa nie ,t strzegli 
przed niebezpieczeńsjtwcm szkole naszej gr,c- 
żącem.

Za zarząd główny T. N. S. W  SocucWskl 
m. ,p Grabowski (ni: p.

 Ws a o u s iii

Arystokraci węgierscy -  fałszerzami banknotów,
Przy poparciu rządu — fa łszow ali banknoty d la  „celów  patriotycznych1*.

Węgpy mają -znowu senzację. Tym razem 
przyniósł (drut telegraficzny oiryginąljną w ia­
domość: ,W Holandji aresztowano trzech W ę­
grów, którzy usiłowali puścić iwj ku|rs fałszy we 
banknoty francuskie plc> 1.000 franków a wap- 

ma ;mieć zmniejszone płace cfd 4 db 6 W oc. \ 10 mHjphrw franków A.csźtoWlani ze.
miesięcznie, nauczycielstwo mia utracić ze sw ej' [■ haiychmiast iż są członka|tn(i węoier-
płacy 15 proc. dic 25 proc. a w  poszczególnyeti j s .vjc1 t̂ rrjst okr acji, i zajmują się  ̂ fałszewn e|mj 
wypadkach bo 4b pricic i 1 pieniędzy nie z chęci zysku. Osw/adczyh onj.

Nauczycielstwo stając na stanowisku pr awo- ż e  osćlbiście nie biorą udziału w fa]śzqrsfwle , , - - ... - .
rządności walczyć będzie o to, by pou pozorem f e fałszywie bankno.ly przydzielane im z r,oz-j stwowych bez tćBnłdo! i na cele ‘ ‘patrjotyczne'

Okazuje pię, że

RZĄD W ĘGIERSKI PODJĄŁ O LB R ZYM IA  
AKCJĘ FAŁSZO W ANIA BAN KN O TÓ W

Fałszerstwa przeppowladzciie były rwj imięj 
celów palrjotych, a uzyskane w dredze te 
pieniądze służyły do popierania i.reaentystycz- 
nych akcji w państWah sukcesyjnych. Od cza­
su sanaeji W ęgier ze strony Ligi Napadów nie 
można było więcej wydialw|ać pieniędzy pań-

saracji skarbu nie pozbawiono go należnych 
mu praw i zapowiaida. że chbdażbiy teraz dla 
dobra państwa pfciddałło się zarządzeniom, na­
wet w jego przekttlariiu nijespr a/w tedl i w y m, 
sprzeciwi się z całą statuo wCzfcślcią wjszelkim 
próbom nieuzasadnionej zjmjuany obowiązującycb 
zasąa wynagradzania pracy nauczycielskiej. (

A  dc- zajęcia takiegjc, stanowiska skłania 
nauczycielstwo nie interes stanowy czy mat er - 
jalny, a.e wzgląd na dobrjc szkoły.

W, trosce ic- zmniejszenie budżetu Minister­
stwa W. R. i O. P. ustawy sanacyjne uderzyły 
w  najważniejszą część tego Minfeterstwla, W! 
to* pc stanowi jego rację bytu — w szkołę 
samą. Przez nakaz by jeden nauczyciel szkoły 
powszechnej nauczał i wychfctwlywńl od1 60 dio 
80 ‘dzieci, uniemożliwSfcno sżkolfe powszechnej 
spełnienie jej posłannictwa wyehfcfwfaWCy naj­
szerszych warstw narodu, przez zniesienie in ­
stytucji wy chowaWsł w'a pięjd|w!ażono zasadę ; że 
szkoła średnia m;a nietylk[cf naulczać "jęcz i w y­
chowywać, przez zepchnięcie dyr.cktirjra szko­
ły śirf dniej dc ,ricli urzędnika adtómptrarajjlne- 
gf pozbawiono szró łę  kierownika pedagogicz­
nego i naukcwego, przez obniżenie? płac pro­
fesorów' szkół akademickich1 utrUdiifcnio^ na­
wet Wręcz uniemożfifwltcjno ijm| organ-izację odL

kazem, w  interesie celów pafrjotyczuych; pusz­
czenia tychże w obieg. PciiCja hoijenderska 
stwierdziła iwk!rÓtce;i że ma do czynienia wl is­
tocie z człicukami arystokracji węgierskiej, o- 
raz że jeden z aresźtowairych jest szwagrem 
węgierskiego ministra twiejny, drugi sekreta­
rzem przywódcy orgianizacji , jOchrcjiy ra sy "; 
podczas gdy trzeci, znanym reciakUjrem cen- 
trainego r.rganu popieranego przez rząd zwi ą- 
zku1 (, ;Ochrony rasy“ . Wszyscy 3 aresztowani 
są znanym1 przedśtawidela|mli węgierskich kół 
fowarzyskiicb i człćńkami węgieirskiógjo kiasy- 
na InarodicWegio, etc. Policja stwierdlziła ró ­
wnież, że aresztowali ptsiadali pidszpprty dy­
plomatyczne, przy pic(mpcy któr.yh uniknęli re- 
wdzji (swych bagaży przez organy graniczne.

Policja hicienderska uwiadomiła natychmiast 
policję budapeszteńską ę. aresztowaniu1 doma­
gając się obszernych dpchodzeń. Policja ho,en 
derska Ibi a na tyle naiwnąj, by w i e r z ' ; że po­
licja Węgierska będzie jej pomlclcną w  podiętej 
akcji zdemaskowania (cfirgianizacji fałszerzy. Nie 
chodzi tutaj bcwiem o zwyiczajne fałśzerstiwjo 
bankliofów, nie id zdemaskowairie żwjykłych 
fałszerzy. Policja holenderska nieświadomie 
wpadła ba ślady wielkiego piciitycznego sprzy- 
siężenia.

podczas gdy rząd węgierski musi prjpierać w 
pańsLwadi sukcesyjnych działalnjość agentów 
musi dostarczać śrlcjdkÓw pieniężnych. Celerri 
rządu węgierskiego jest odzyskanie Słowacji, 
Sienmiogric[du. Ban a tu1; Kroaicji i W ęgier za-- 
chodiueh. Od lat stwierdzić byłic> można istnie­
nie (odpływu fałszywych pieniędzy z W ęgiei 
do państw sukcesyjnych.

Członkowie Ir zadu za wiedzą i zgonią Kie­
rowników zagranicznej propagandy wytwarzał5‘ 
fałszywe b anknoly, klóre puszczanjr za gra­
nicą w obieg. Fałszywa no (wyłącznie wysoko- 
wsrtościlcWe (noty, przy których iwfymianie wę- 
gierscy emisarjusze zarabiali wysoką prciwizję. 
Uzyskane w  ten sposób wartiściówó waluty 
przekazywano Idb kraju i zużywano je na pro­
pagandę ire dentystyczną.

Zrządzeniom licjsu trzech emisarjuszy wę 
gierskiph zoslak za granicą aresztowanych i 
zmuszonych do zeznań. Gdyby aferę odkryto 
na Węgrzech zdo łan(clby zajtuszować ją. Emis. 
osrdzeni w  więzieniu zestaną skazani weaług 
praw 'holenderskich na 9 Bat więzienia. N ie 
jest wykluczonem, że rząd węgierski zażąda 
wydania swych emisariuszy, Hy w[ kraju skazać 
ich jpro fcjrma by następnie w  drodze ąmjnestji 
odzyskali WjcLiosć. (Cepsj.

(Ciąg dialszy).
2)

Ale po kLku miesiącach c|'<azała się jx>- 
trzeba Izami anowania csobneg< naczeine'go re ­
daktora pepieważ Bacci nie był w1 stanie spro­
stać tak wielkiej pracy. Wtedy sekretarz par­
tyjny Lazzari postawił wnfcfeek; aby zamiano­
wano Musscjiniego redaktorem “ Avanti“ . Je­
den fiylko znalifazł się, który sprzeciwiał się 
tej1 'nominacji: 'był nim; Neta, który pićdliosił 
zbytni jego ndywidulalizm! i brak' dyscypli­
ny. Sam Mussolini wzbraniał się przyjąć tę ger 
dność, uważając że zbyL małp jeszcze był przy- 
go|lc Wany do tego urzędu. Byliśmy razelm, na 
obiadzie i wówczas mó|w,ił n ii; że waha się 
przyjąć tak odpicWiedżialny obowiązek na sie­
bie. Ale na posiedzeniu picpołudniowem za­
rządu oświadczył nagle, że ty.kc pod' t\ni 
warunkiem zgodziłby się zesłać naczelnym re­
daktorem, gdybym, ja pc jechała z nim dO Me­
diolanu i mu pic (migała. Jakko.wiek niedługo 
PiTzedlem, byliśmy razem ; ,ani słowem nie 
wspomniał imi ic Lym warunkuj, chciał zapewne 
postawie mnie przed faktęm dlckonanym na 
posiedzeniu zarządu partyjnegp'.

Zgodziłam się- gdyż uważałajni Musscliniego 
za pzłowieką, słiabeglc'; którego wspierać na­
leży, i że moi(mi icbbwiązkiem, sojidlarnośdi so­
cjalistycznej było stać przy towarzyszu1, któ­
ry miał objąć ciężki obowiązek. Miałam go 
wówczas, jakkolwiek za ezłcWieka słabego ; to 
przecież ża oddanegfc! wiernie pairtji i pinaWlel-

go rewiducjonistę. I wierzę też, że wówczas 
by ł zupełnie uczciwym i że Potem  dr pi ero 
sLał się zdrajcą.

W  redakcji miaiam codziennie sposobność 
s,tykanj"a pię orze z kilka godzin z Mussgćinlini 
i mogła,m: g<: poznać dokfadhie. Było już dbść 
wielkiem tchórziostwejm, że nie chciał sam 
pójść do Medjclanu, że tylko ze mną tajm, po­
szedł, :by mieć kogóś na kijm, m ógł się oprzeć 
i kto z nim razein, lub za niegfc mógł d źw iga : 
odp.rwiedźialność. J tak też było w1 redakcji. 
Wszystko że mną !cimjawiak d'awał mi db czyta­
nia Wszystkie artykuły, zanim je oddawał ale 
oruku 'd gdy szło ip artykuł szczególnie od­
powiedzialny fkazał mnie pisać.

Nadzwyczajnie ulegał 'wtfływlom. Pewinegb 
razu, było te, w  dzień przed 1. maja — przyjął 
mnie ‘ogpcpinie wzburzony i podlał mi db czy- 
tar.ia ertykuł napisany przeciw syndykaliście, 
który go  fcsobiście był oblraził1.

Ponieważ artykuł napisany był1 W tonie 
gwałtownym i prlemicznym, piowpedżiałarn mu1 
że me nadaje się dio , ;Avanti“ ; szczególnie ale, 
majowego numeru. Mussolini oświadczył mif 
że dla mego wppclst kWestją życia jest pora­
chunek z tym syndykalistą., na który(m| zemścić 
się musi, że byłby w  stanie go zabić. Pożegnał 
się ze mną, bo |m|i|a4 pcjechać na zgromadze­
nie :d,-o Szwajcarji. ZtaledlWie pół gjpfcłziny pot^m 
z:ćtelefonev,rał |db mnie z dworca: jrnjófwiąc: — 
, ;Masz słuszność; artykuł tell naprawdę nie 
nadaje się dio , ;Avan!U“ . Picśtairaj się- proszę 
by dostał się do nnego pisma“ .

Mussolini jest niesłychanie tchórzawnj. Ka­
żdej nocy błagał mnie bjjml czekała na n iego; 

j aopoki dziennik nie będzie gemowy■ aby 
musiał sani iść do dirpiu. Bał się chodzić W 
pojedynkę n;f(cą. Pytałam go: ; ;czego się bo- 
isz“  ? — na co nerwc.Wo odpowiadał: “ Nie 
wiem, samego siebie; sWege cienia ; drzew); 
psów*-' — a ja co dzień piclzostawałam, często 
rdo 4 zrana i rdpr o w a tiza łam go ab doimu. C zę ­
sto pytałam siebie, dlaczego zawsz~ mnie pro­
si jo tpWarzystwfoi i musiałam* dbjść db przeko­
nania, że Ichórzył nawet przed tem ; bu db 
tchórzostwa sweglc przyznać się przed iakimś 
mężczyzną. ! .

<r

Pewnego razu przyszedł Mussęflini po ob- 
jeździe z szeregiem wykładów strasznie wyczer 
pany 'do .redakcji. Powiedział ml że już did­
żej ńie wytrzyma, że imuss zginąć; bio ch^h y  
jest ma syfilis. Opowiadał zresztc częsta to­
nem chełpliwy|m;. aie przyzwoity w! Wyrażaniu' 
się, że jest luetykietti. Radżiłajml mU- by prze: 
rież (iaz poszedł d£c lekarza i kazał się zba­
da; gruntownie. Na dlrugi dzień przyszedł d!e< 
redakcji w  towarzystwie lekarza, blady jak soa_ 
na i oświadczył, że bardzip źle się m a; że 
wszędzie czuje etelr, że łekayz zadlrasnął mu 
skórę, by piróbę k r  W uczynić przyczem słaba 
md pię zrobił|ci i zejmldlał. Mówiłam potem z  w- 
karzem, który powiedział Wl że jest dyrekb 
rem lolbrzylmiej kliniki w  Medjrlaiiio ale nig­
dy nie spotkał ;eszcze człowieka tak tchó­
rzliwego, jak Mussępni.

(C. d. u.)
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Bakunin a Proudhon.
Sprostowanie, względn ie wyjaśn ien ie — w  sprtawie 

m ego artykułu w  św iątecznym  num erze “ Dziennika 
Ludow ego ', p. t . . “ K to w yw alczy ł niepodległość Pole­
sk i? !1'

W  ariykule tym wydrukowano, że w  sukurs u- 
•ozonym, publicystom  i  sofistom  m ocarstw  zaborczych, 
którzy uzasadniali “konieczność dzie jow ą1 rozbioru 
Polsk*, przyszedł “rzeczn ik  i twórca duurchizmu n o w o­

czesnego, Bakuhin11.
N ie w iem , czy  przypadkiem  zamiast nazwiska 

“ Proudhon", —  nie napisałem  m yln ie  “Bakunin11. A le 
sądzę, że tak n ie jes t. sądzę, że to d jab lik  drukarski1, 
a lbo — być m oże — ' komrekla dziennikarską, w tym 
Wypadku nader fatalna, sprawiła to. że zam iast Prou- 
dhona — międ'zy “apolegetów  rozb ioru  P o lsk i1' d o­
stał się rosyjski rew olucjon ista Bakunin!...

Chcę przeto jak  najspieszniej sprostować tę po­
m yłkę, b yve ień  podejrzen ia  o wychwalanie rozbioru1 
Polsk i n ie spadł na nazwisko Bakunina.

“ Apologetą rozb ioru  Polsk i — był twórca i  te o ­
retyk anarchizmu nowoczesnego, Proudhon. Nawskróś 
zaściankowym  patriotyzm em  francuskim p rzepo jon y  
drobnonće szczaniu nie miał pojęcia i odczucia n ow o­
czesnych, narodowościowych walk n iepodległościowych 
B y ł  w rogiem  i przeciwnik Lem n ̂ podległość jow ej w a l­
k i W łochów , —  b\ł też wrogiem, niepodległej Polski, 
był jednym  z apologetów  rozbioru1 P o lsk i11.

N a  tej drodze id eow ej zeszedł s ię  Proudhon z 
m osk iew sk im i rzecznikam i “ spraw iedliwości d z ie jo ­
w e j11, k lóra kazała Polskę rożbić. rozerwać, u jarzm ić 
i  oddać ją  pod jarzm o barbarzyńskiej n iew oli Moskwy.

Za to też został Proudhon napiętnowany przez 
m istrza nowoczesnego socjalizm u, Karoia Marksa, k tó­
ry  w  nekrologu Proudhona ( “ SociaPdem okrat11 — 
Schweitzera) określił te jego w yw ody  jako “ kretyn ićzne 
3,anizgi dio carato . ' — W  swym bezm yślnym , bez- 
Wiedudru p a ir jo t jzm ie  zaściankowymi francuskim, był 
Proudhon rzeczn ik iem  bezwiednymi tego sojuszu fran­
cusko-carski ego, który zhańbił i  zbeszcześcjł Francję 
i  Republikę Francuską!...
' W rog iem  Po lsk i i apologetą je j “ r o żb io r ifV n ie  

b y ł jednak Rakuikn.
Nigdk n ie  był n im  Bakunin.
B ył Bakunin przeciwnikiem  Marksa. B ył jego 

W rogiem  njebe.zpliiew.nym. Dezorganizował twórczą pra­
cę Marksa, doprow adził do ruiny P ierw szą M iędzy­
narodówkę Robotrutózą, zn iszczył dzieło .Marksa.

A le Bakunin nigdy n ie b y ł wrogiem  Polski. N i­
gdy  nie był w rogiem  niepodległości Polski.

W prost p rzec iw n ie ! Porw an y powszechnym  po­
t y  wem zachwytu i  uwielbienia dla bohaterskich walk 
powstańczych Po lsk i przeciw  caratow i —  a Bakunin 
by ł prze de wszy s tkiem człow iek iem  entuzjazm u i za­
pału — Bakunin pow ita ł powstanie Polsk i 1863 r. 
z  zapałem  i  entuzjazm em  bezgranicznym.

Już w 1847 roku, podczas obchodu jubileuszu po­
wstania listopadowego w' Paryżu, na zebraniu, na któ- 
fem  przew odniczył generał Dwernicki, wygłosił Baku­
nin  wspaniałą m owę, za którą francuski rżąd na żą­
danie caratu w yda lił go z  Francji.

Oto co mówił tam Bakunin
“D la mnie, jako Rosjanina rocznica ta jest rocz­

nicą wstydu. Tak, roczn icą w ielk ie j hańby n a rodow e j! 
Pow iadam  to głośno i  otw arcie: w ojna 1831 .roku1 
by ła  z  naszej strony w o jn ą  niedorzeczną, zorodiniczą. 
bratobójczą. Była to n ie ty lko  napaść niesprawiedliwa 
na naród sąsiedni był to potworny zamach na w o l­
ność brata! B yło  to, coś w ięcej — panow ie ! B yło  to 
ze  sijrony m ego kra ju  — sam obójstwo polityczne! 
W o jn ę  tę w yw ołano w interesie despotyzmu, ale nie 
w  interesie, rosyjsk iego narodu, —  albowiem  te dwa 
interesy są zupełnie ze  sobą sprzeczne. W yzw o len ie  
Po lsk i —  1  nasze zbaw ien ie! Z waszą wolnością i 
W  stawialiśmy się w o lnym i. N ie  m ogliście obalić  tro ­
nu króla polskiego, n ie  ‘wstrząsając do posad1 tronu 
rosyjsk iego im peratora! D zieci jednego szczepu1! -— 
nasze losy są nierozerwalne i sprawa nasza n*u)si być 
wspólna! W yście to zrozuknieli, wypisując na swych 
sztandarach rew olucyjnych  “ Za W%szą i  Naszą W o l­
ność!11 Jest to Upadek i  to  upadek ostateczny despo­
tyzmu! w  Eurotpie. O by w ięc  nadszedł ten w ielk i dzień 
zgou j, k iedy to Rosjan ie połączą się z W am i w  tych 
samych uczuciach, —  k iedy  walcząc za tę samą spra­
w ę  przeciwko w rogow i wspólnem u1, będą m ieć p ra ­
w o  razen z  W am i zain tonować W aszą  pieśń naro­
dową, teh hym n wolności słowiańskimi

JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA!'1
Tok m ów ił Bakuhin w  1847 roku. I Dodczas p o ­

wstania styczniow ego czynem  dał w yraz dla swych

sm ipat i.; do niopodległośeiowych walk Polski.
W  szale znane są jego W ysiłki, by  m orzem , przez 

Szwecję wesprzeć walkę powstańczą Po lsk i w  1863 
roku. I jeś li Hercen, wielki, pisapz i publjcysta r o ­
syjski, w  szereg*- świetnych artykułów w  sw ym  “ Ko- 
łoko le1 — tak ehdnie sekundował w yzw oleńczym  w a l­
kom  powstania styczniowego, jeś li te Walki uwiecznił 
w  swem ps in ie , to w  w ie lk ie j m ierze jest to i za 
sługą jego przyjaciela, Bakunina.

Natom iast wręcz przeciwną była rola, jaką w ó w ­
czas odegrał Proudhon. B ył on  protoplastą tych teore 
tyków “rew olu cy jnego '1 socjalizmu, którzy za Różą Lu
m am am um uam ur

ksembUrg wykazywali “ konieczność d zie jow ą11 w cie le­
nia “ organicznego11 Po lsk i do M oskw y i którzy w  1920 
roku) na furgonach moskiewskich w ojsk jechali do 
Polski by zn iszczyć je j niepodległość, by ją Uszczęśli­
w ić dyktaturą “ tró jlis tka '1 — Marchlewskiego, Dzierżyń 
skiego i Feliksa Kona.

N a szczęście! —  nad teorjam i ProUdliona i  epi­
gonów  jego z Soc Dem . Kró l. Polski go i L itw y  
(S. D. K. P  i  L . )  przeszła zw ycięsko 'krytyką- b i- 
stor.ji i w  m yśl przew idzeń Marksa, Engelsa i W . 
Liebknechta, w m yśl pragnień Bakunina —  wskrzesiła 
N iepodległą P o lsk ę !

N. M. H A N K IE W IC Z .

Konny sam orząd
BORYSŁAW;, 22. grudnia 1925;

Do gńspoclai'ow-jn;a zab|rał się nasz sa­
ri orzącl Iby jak najprędzej odrobić w  jedlngimi 
roku t,o wszystko co od dziesiątek lat było 
w  zaniedbaniu. Dr,, komisarz pewtyrzył pie­
czę nad kasą i śrubą podatkową dyjtirtiiśde 
ze Skolegięi. Wspójnemi siłajmi zaczęli przy­
kręcać śrubę, aż d[opr|cwad!zili fantastycznymi 
wymiai ,a|m': imipszkańców dio iricjzpaczy, bo na­
wet żebracy nt.ali swiy|mi AtoścFwjym gpciszern o. 
płac,ać pańskie fumy koniarzy. Sypnęły się ty- 
Itysiące (rekurr^w na chwałę końskiegjc! 'samo­
rządu, pojechały ęteputacje z żalam: i marazie 
przylepiono ip.aslerek, ehoo.az w popiele ogień 
pozostał.

- A jc wracajmy do glosnodiąrki. W, czasach 
wzgięd. dobrobytu i (różowych nadzieja zjjbr(ał 
się p dok!,cr do Largowicy gminnej,, fctóna o- 
bok szkoły zeńtkiej była jedną kałużą gnijącą. 
Tę  zremontóswał porządnie, chociaż zlblyt djriO-; 
gioi i na kredyt, ale zrobił rzecz dtoblną i to mu 
się Chwali. Przez wzgląd jednak ną (wycieńcze­
nie kasy, powinien był na ten pif przesiać. N ie­
stety; Itak się nie stało.

Ambitny dyrektor Tekrinu wybudlctwał naj1 
pierw ńa prędlce i natuTialniiie na kredyL — na 
podwórza ricjzległem gjtnjiny — oficynę na miesz­
kanie dla alarmującego artysty rid pożarów^ 
niepomnąc, że tę samą służby bez tej (oficyny ; 
spełniłby zwykły ogntójmistrzj co pirląwda; ze 
szuodą dkt sztabu, aje z k.cjrzyśdą dla tóasy. Za 
miast zwolnić artystę i 40 picldskakiewiczó w! z 
rabalamy i b cń  oraz 5 parkfchi; jciobjy dało kasie 
gminnej nabr^t twbu nieco;, p. dficlpr wolał1 Wy­
rzucić w  błoto- 30.000 zł.

W  zawrplnei megaląmhnjj kandydata na 
prezesa wielkiego in effige; Blc^ysławlila  ̂naie zaa. 
ważył p. doklfb> że sżkota żeńska nie tyle ma­
lowanej kapicy wymagała, lecz zjmiany na in­
ne, zdrowe i przesyp Irńnłe miejsce; by raz tę 
nieszczęsną idzialwę uwolnić tfd! sąstedzfwja 
warsżlatów1 i pioźwlolić jej przynajmniej Wr przy­
szłości -oddychać powietrzem, a nie Wyłącznie 
wyziewami przepełnionych klt/ak.

Takiem (miejscem właśnie jest realność 
gminy, którą p. dbktóir przeznaczył na oficy­
nę (dla zbędnego sztabowca, urząd1 zaś gmin­
ny po wyciąciu ulicy szk/lnej, znalazłby wła­
ściwe locum picza płytą niezn[anego w Pi- 
pidówce.

Uchodzimy w Euącpie za naród1 na półkul- 
ii uralnu, bo ty (kio oozory kultur,alności utniemy

blagować la że Borysław jest tai Polsce, więc 
gnój i brud majmy- w  heribićy i tOOO dom ów bez 
wychodków. Tę- naszu kulthrią fliie za to bid, 
dujemyi wodc(ciąg,: i jeden na pokaz kanał ,a 
wszystko ha klplgnie i ruaturabiie pa kredyt, dl,a 
demagogji.

Nie ulega dyskusji,, że jDr,ak wody znleiwalla; 
do jej sprtWauzema, ale Borysław1 nie miał1 jej 
od1 lat 50, ,a ż y ł ; należató,'tćdij się nie spieszyć; 
rzecz dokładnie zbadlać i zabtan[ctwić Się̂  czy 
finansować picdoła gmina zadaniu. Pirzed1 1Q 
laty (orzekli hyd|rictecliuicy po rocznem ba­
dan u, że ok;dica nie posiada dostatecznej ir- 
lości W|cdy d'Ja Borysławia 1 że sproWiadzić ją 
(trzieba z gór. Tymczasejmj p. dbkt(c^ ze swym) 
sztabem, [odkrywa nagle Amerykę- źródła W 
Popielach.

Nie (zastanawiając się i n'ie ibiadałąc kazał1 ir^ 
nym niefacfow,qę(m budowiać Wbdódąg. Inży­
nier więc od pcWićtrza nakopał ze dtóia kilome­
try row ów  i zaczął ic(czeki[wfać nadójśla rur,, 
co trwsłe miesiąęaimi P,rzerw:ano komunikaję" 
■roŵ y skulkieir, słjcty walą się,, a 50 ;robotnikówJ 
po, j3, 4 5 i 6 zł. dziennie rałlcfwać pomagato 
szwagra 3, któ,ry wziął W akord ułcżeńie rut 
Wszystko szłe, tak składńie,, jak u dyletantów! 
v  zwyczaju aż zima klując się nad Konislkajm|i, 
i ludźmi, którzy tygodniami njie mcgli żyw- 
r ości d rw i esc — przerwała te męki i po­
zwoliła kasie gminnej zamknąć się w  długach.

Nie koniec na tern' Specjalista ipid powie­
trzu (rozklepał jedlyńą nucę, (paskarską popul- 
kr t i e  nazwaną) łączącą dWie rówjno^egłe ar­
ii e,r je- bnesta i flegmfatyieżnfe zaczął układać 
betony kanakiwe naturalnie n a kredyt i bez 
niwelacji, ,a wjreszae bez fąchb|w!egie dozoru' — 
Zabuwk? trwhła kilka miesięcy i równocze­
śnie z robic.tami przy wodociągu. Kanał miał 
okcło 500 m. Ile te dwa ty.ko eksperymiepty 
kosztowały — nikt nie wie, bo BbrysłaWf po 
dlega w  Polsce W (>:iiewóidizl,vvlu a tam są także! 
biur aliści, ale kontry buenci na pewnlf zapłacą 
wszystkie (fantazyjne piróbyf by później się 
przekonać, (że flo dawnemu nie miają wody & 
rzekome: skanalizowana ulica — ma kałuże 1 
wstrętne fetory, ale pieniądz publiczny pgszedł 
na marne, by utkwiło ludzi :tfn w pamięci, że 
prz ez jrok i ak gidspodlarzył konny samorząd 
z rebatf-na. Niech' spoicznie zasłużenie p[cd pły­
tą... znanego bałaganU!

■na

Socjalista francuski nie przyjął 
zaproszenia Cziczerina.

Za bylno|,rv. swej w Pa y żu 1 w ro ło w ie  g ‘udnia 
uh. sow iećki kom isarz spraw za-graiiiczjiych Czioze- 
f in  UTządzil w 1 poselstwie sowieckienu-lprzyjęcie, na 
które zaproś*! m. in. po.sla Iow. Renaud-ela N a  za­
proszenie 10 to w. Renaudel odlpisal list treści na­
stępującej

“ N iezw yk le  m i to pochlebia na ifcalnle, i e  B ar
zaszez\x-J 1 m nie z^rosżeniW ną do 'ix>selsVa w  dh. 
12. grudnm.

N ies leh ’ dowied'ziiałem się o  tem  zaproszeniu1 do- 
pżero po pow rocie  .mjan z  od-wijcdlzin robotn ików  i 
chłopów, k lórz)7 wybrał.’ m nie do iporlamentu: francu­
skiego. B yło  ju ż zapóźuo na odppw iedż w  teymSiiie 
wskazanym w zaproszen iu .^

W szelka uprzejm ość zasługuje na grzeczną odpo­
w iedź. Pragnę przeprosić Pana, a jadhocaeśnie o- 
świadczyć, że trudno socjaliście francuskiemu wziąć 
Udział w  tego rodza ju  uroczystościach, k iedy w ie. że 
socjaliści należący do te jże M iędzynarodówki co  on, 
są zm uszeni urządzać głodówki, albo toż są zsyłan i 
na Sybir, jak  to się teraz w łaśnie stało z T im ofe jew y .n  
D iewyalkinem  i  kilku innym i.

P roszę  m i jednak w ierzyć, że odm ow a m o ja  n ie 
oznacza bynajm niej lekceważenia w ielkiego narodu! 
rosyjskiego, k tóry jak  wiadom o, tyle wycierp iał za 
sprawę w olności i  nokoju m iędzy narodami.

Proszę przyjąć, wtasza ekscelencjo, m oje szczerze 
socjalistyczne pozd row ien ia11.
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Juiteratura, nauka, sztuka
BEPEBTUAH TEATRU W IELKIEGO W F  LW O W IE*

W torek, o  godz. 7.30 w iecz. ‘ 'N ietoperz". Ceny 
ziwżone.

Spoda, o  godz. 3 popol. "T osca ". Ceny zm żone 
pojpoludnjowic.  ̂ '

Spoda, o  godz. 7.30 wiecz, "P a n  M in ister" Ceny 
zn iżone.

Czwartek, o godz. 7.30 w iecz. "N ie top erz ". Ceny 
zn iżone.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Sloneczmi
W torek , o  godz. 7.30 w iecz. "Św ierszcz za kom i­

nem ". Prem iera. Ceny zn iżone.
Środa, o  godz. 3.30 popol. "D ziku s" Ceny zn i­

żone popol.
Środa, o godz. 7.30 Wiecz. "Świerszcz za komi­

nem". Ceny zniżone.
Czwartek, o  godz. 7.30 w iecz. "Św ierszcz za ko­

m inem ". Ceny zn iżone.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, uh jródecka 2.*
W torek, o  godz. 7.30 w iecz. "U rw is ".
Środa, o  godz. 4 popol. "H iszpańsk i m u ch a '. 
Środa, o  godz. 7.30 w iecz. "Urw is".,

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
W torek , 5. stycznia: Leopo ld  Godowski. Pianista.

L W O W S K I UKR . T E A T R  (T -w o ukr. artystów ):
Czwartek, 7. I. o  godz. 7 30 w iecz. "O j nc chody 

Ilryciui..."
Piątek, o  godz. 7.30 wiecz. "W yfłe jem ska  Nitcz", 
Sobota, o  godz. 7.30 wiecz. "Zakon n icy". (P rem .) 
N iedzie la , o  godz. 3 popol. "W yfłe jem ska N Icz". 

| N iedzie la , o  godz. 7.30 "HiraDia Lukem burg".
B ile t } w  cenie od 3 z l. do 50 gr. wcześhlej do 

nabycia w  „So ju z. B azarze" (ul. Ruska), a w  dzień 
przedstawienia od  godz. 6 p rzy  kasie teatruL

T E A T R  W IE L K I  powtarza dziś w ieczorem  wspa­
niałą, operę kom iczną genjalnego kom pozytora Jana 
Straussa: "N ie top erz ".

T E A T R  N O W O ŚC I występuje dziś z  prem ierą 
przepięknej sztuki Karola  D ickensa: "Św ierszcz za

kom in em " w obsadzie wybitnych sil zespołu. Dopeł- 
n ien iem , nastroju1 sztuki! jes t bogata illustracja mu­
zyczna kom pozytora M. Rogowskiego.

"Ś LU B Y  P A N IE Ń S K IE ". P ierwsza poświąteczne 
(przedstawienie dla [m łodzieży szkolnej odbędzie się w  
najbliższą ,sobotę, dnia 9. .sikania b. r. w 1 Teatjrze 
W ielkim ,. Będzie nie|in wtaiowieiije arcydzieła kouied ji 
narodow ej: "Ślubów Panieńskich" A l. hr. Eredk-y,
AV doborow ej obsadzie artystycznej.

Zam ówienia w cześniejsze iptzyjmdje i b ilety sprze 
daje Koimilet rozryw fcowy dla m łodzieży  szkolnej w  
ibujdynku szkolnym  im , Tańskiej, p rzy  ul. Jabłonow­
skich, w  środę i czwartek od1 godz. 5— 7 w ieczorem . 
Ceny m iejsc bardzo znacznie zniżone.

7. T E A T R U  SEM AFO R. 4-ly program  Semaforu 
zdobywa _ sobie z dnia na azień  coraz większe pow o­
dzenie. iCa p ierw szy  Iplan wysuwa się jako, -rzecz, dzię­
k i swej oryginalności, dotąd niewidziana ‘M zwhrta 
ściana" Jewreim owa, której akcja rozgrywja się za- 
rówmo na scenie jak i na w idowni.

Od1 dzisia j dyrekcja wprowadziła odpow iedn ie znj- 
żki. k tóre wydaje sekreta-rja® teatru) od  godz. G.30 
w ieczorem . B ilety  zn iżkow e wcześniej do nabycia w  
sk ładce  nut Seyfartha, ul. Akademicka.

dakcją W ojc iech a Słpiczyńskiego.
Zawiera szereg publikacji wybitnych publicystów1 

z  dziedziny polityki, produkcji, tjnansów. szkoln ictw a 
i  t, d.

"M O R ZE ", organ L ig i m orskiej i rzecznej, w  nu­
m erze grudniowym  zaw iera następujące artyku ły: E. 
Czekalskiego: Straż nad polskiem  m orzem , (n ow ela ); 
J. Rychl,niskiego: BroodWay w  nocy, Jh cw e la ); E . Su- 
kertow-ej: M orze i W isło  w  przysłow iach ; Znaczenie 
Własnych portów  dla rozwoju ' handlu zam orskiego; 
po za lem kronikę, wliadomośefi' z literat-ury i d'z;ał o - 
fic ja lny L ig i  m orskiej i rzecznej. Nulmer ozdabia ją  
liczne ilustracje. Cena 60 groszy.

Z  wydawnictw.
"ZA G R O D A  W Z O R O W A ". P ism o to jesL praw dzi­

w ym  poradnikiem  d robnego, rolnika, w którym by za­
tem  m ógł zawsze znaleść pom oc w e wszelkich swyćh 
gospodarskich kłopotach. Adres Adminjjslpacji Lwów, 
ul. Kopern ika 20.

"S Z T U K A  I Ż Y C IE ", m iesięcznik, 'wydawany sta­
raniem  K om is ji M iędzyzw iązkowej Kulturalno-Artysty­
cznej W W arszaw ie. Ukazał s ię  nunner 1-szy pisma 
artystyczno-literackiego poświęconego sztukom pię­
knym  oraz pracy organizacyj K&wodowych i ośw ia- 
towo-kUlluralnych w  zakresie szerzenia sztłuki). W y ­
danie staranne z p iękną okładką, z  ticznemi ilustra­
cjam i. N ow y  typ -pisma, wszećhsLonność treści, p o ­
ziom  artystyczny, duch dem okratyczny, jak i ten o r ­
gan wypełnia, wskazują, że "Sztuka i Żypjie" piowinna 
'znaleść szerokie zainteresowanie śród sfer pracujących 
ulmysłowo i  fizyczn ie. Cena nadzwyczaj p rzystępna: 
kwartalnie 1 zł. 50 gr.

"G ŁO S P R A W D Y ". W yszed ł z dmku w ie lk i n o ­
w oroczny num er tygodnika "G los P raw d y ", pod re-

}{ommiikat
X .,L U T N IA "  K o ło  Mand. K. R. M, P P S . p rzy j­

m uje grających am atorów  na mandolinach 1 gitarach 
na członków  Koła . \

Zgłoszenia p rzyjm u je Księgarnia Luaowa, uh 
Szajnochy I. 2. ’ — 6

Program wykładów TU R A  
w Borysławiu

w  sali D o m u  L u d o w e g o . Początek o g. 10

10. i.

17. I.

2-. I.

31. I.

7. II.

14. II.

Dr. S. Herschtal >Samorząd gminny a ro 
botnicy* c. d.

Dr. L. Grosfeld

dtto

dtto

Sokołowski

dtto

»Prawa i obowiązki oby­
watela*

dtto

dtto

»Sila twórcza proletarjatu*

dtto

21. II. I Br. Skalak I »Pontyka narodowościowa*

latMEłMK—  I- - ■'■■■■ 1  " W ** "
■Kim*, taihe. 1 tw ykle  u  tłkuteMs
•<*18. KmdealMO 2Z. — M , w tehlm  33. O G I Ł O S Z B N I A Na 1-ej atr. Zl. —  70 Drobna ogl. sa ulowo.at. — -16 l 

Komnnikaty Zl. —'48, umiejsców. o 86*/» drelo

RAFINERIA nafty i olejów mineralnych Lwów-Zniesienie 
poszukuje uzdolnionego ślusarza maszynowego z dłu­

goletnią praktyka i obeznanego dokładnie z obsługą motoru 
»Diesla*. ■ 1

UWAGA
F I R M A

KREBS-PATOKA”
butów, Batcrego 7. 1 Łyczakowska 3
sprzedaje z powodu wielkich zapasów

DO 15 stycznia 1926
wszelkie swoje znakomite wyroby

PO CENACH DAWNYCH,
mimo znacznej pouwyżki podatku spirytuso­
wego, obowiązującego już od 1/1 1926 (na 

litrze zł. 1.55).

Kompozycja '„Baabit”
ze składów we Lwowie po fabrycznych cenach:

IIWulkan" Pasaż .Pilot” Batorego
Mikolascha I IW ł Nr. 4.

„RESTTECH N lK A” Gródecka 11.

Kim je s te ś !  Nadeślij cha­
rakter pisma swój lub zaintere­
sowanej osoby, zakomunikuj: 
imię, rok, miesiąc urodzenia. 
Otrzymasz szczegółową analizę 
charakteru, określenie, zalet, 
wad, zdolności przeznaczenie. 
Analizę wysyłam po otrzyma­
niu 3 złotych. Osobiście przyj­
muje od 12-7. Protokoły, odez­
wy, podziękowania najwybit­
niejszych osób stolicy. —  War­
szawa, Psycho-Grafolog, Szyl- 
ler - Szkolnik, Piękna 26-4.
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S p e c ja lis ta  c h o ró b  p łu c , s e r c a  i żo łą d k a

Dr. Feliks H A H il ul. G ródecka 46.
Prześwietlanie Roentgenem. Tel. 8 3 4

L e c ze n ie  la m pą  > S o llu x * i la m p ą  k w a r c o w ą . 1 0 6 5 -4

m

I

IGNACY DASZYŃSKI

W IELKI CZŁOWIEK 
W POLSCE

SZKIC PSYCHOLOGICZNO-POLITYCZNY
Cena 70 gr.

poleca

K SIĘG A R N IA  L U D O W A
Lwów, Szajnochy 2.

KALENDARZYK
KIESZONKOWY

do nabycia w  Administracji 
D ZIE N N IK A  LUDOW EGO.

Cena 20 gr.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa piacy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do'10-cin słów.

POSZUKUJĘ zajęcie jako nauczycielka: przygotowanie do | 1/RAWCZYNI poszukuje szycia w  domu prywatnym za INTELIGENTNA osoba, muzykalna (śpiew koncertowy, gr_ 
wstępnego gimnazjum lub lektorka, towarzyszka. Zgło- I ■» skromnem wynagrodzeniem. Łaskawe zgłoszenia do ■ na fortepianie) poszukuje posady do towarzystwa (ewent, 

szenia do Administracji pod * Mieszkanie*. |Admin. pod >Krój*. do dzieci) natychmiast. Zgł.; >Zaufanie i dobre referencje*,

Zastępca naczeln -etiakt. i red. odlpow. BRONISŁAW  SKALAK. — Druk. Lu)d. Sp, Tow, .Wyd., Lwów- |UL E. Sapiehy 77 — [Lei, 496,


